
V
P T i %  S O We Lwowie, Środa dnia 17, Kwietnia 18783 R o i *  X T I I

Wychodzi codzienni® o goaziaie 4 o«
południa s wyjątkiem nicdzie: ;. 3ni

świątecznych,
Frj^dpłat* wy&osi:

I D E J 8 C O W A  Ś r a a l j t ó s t e  • i  5 0  e ? n ł .
oBorojcma , ; . 1 „ 50 „

t ł  m i e j t c o w a  «  . . .  2  „

f. pnosyłką pocztową:
w | v  pa&istwiit .raifcjftekiss: . 8 sit. — 4*. 
2  j do F « a  i B.sensy gloiajtetldig . >

/ s > p f ® i ś ™ j k . . s : : : : t e ’ :? -

i c M  '*/>■  ........................ ?
\-~Ą ' r r-Ajjassy kosztuje 10 centów.

1 <*Kti<**>ieiie» pricy.sasHj# •• 
We LWOWIE bióro adsluśasrtsjji „Gssaif 

Narodowej* P la c  H a lick i w pa łacu  ~v.
l l l a n ł e c k i c h .  OgłosKiais w PAH¥ŻU 
mnje wyłącznic dla „Gazei/ Nar." sjemó.Ł osie 
Adama, Correfoer fii> la Croii, Hong* 2. prenu-w, 
rato tai p. pułkownik Bączkowski, Fscboug. Vci- 
aonńiero 38. W WIEDNIU pp. Hsaerosfcśs ot v J  
nr. 10 W&llfischgasst. A. Oppelia Stadt, Stabsnb-j"*?.- 
i .  Rotter ct Cm. I. Kiemergasse 13 i G- L .p t  ; -••
Ces. 1 .Maziailianstraase 5. WFRANKFrRćiE. 
Menem w Hamburgu pp. Hasseasteśii • t *  '• 

OGŁOSZENIA przyjmaję « ę  za opłatę - 

od Bicifics ebjętośei jeduego wiersza i
•dem. 'Listy reklńmuoyj&a ukopiseK^tiajw;
-ilcgsję frasiawsaiu. Manaskrypia drci-. 
swa cąj) się, Ises feywaję aMsaseiws.

Lwów d. 16. kwietnia.
(Termin stawiania się pod bronią rezerw an­

gielskich. —  Żywa wymiana depesz pomiędzy dwie­
ma grupami mocarstw. —  Pośrednictwo Bismarka.
— Odpowiedź Moskwy na marginesowe uwagi An- 
drassego w sprawie traktatu sanstefańskiego.
—  Gromadzenie wojsk w Rumunii. —  Otncha, 
jaką nam dają te przygotowania Moskwy. — 
Replika węgierskiej deputaiji rcgnikolarnej. — Za­
powiadane manewry w Czeihach. — Handlowa go 
spodarka Moskwy v  zajętych przez nią prowincjach 
tureckich i obawy A ustrji)

Za trzy dui przypada termin stawienia się 
rezerw angielskich pod bronią,, termin ostate­
czny, jak donoszą z Londynu, eo znaczy, że nie 
w ten dzień dopiero poczną się gromadzić re­
zerwy w wyznaczonych im punktach, ale że w 
ów dzień powinny być już wszystkie zgromadzo­

n e  na punktach wyznaczonych przez ministerjum 
wojny. Zbliża się tedy chwila, w której Anglia 
uważana będzie jako zupełnie gotowa do wojny. 
Nie dziw więc, że wobec tego odbywa się nad­
zwyczaj żywa wymiana depesz pomiędzy gabine- 

Lżtami. nie dziw także może, że depesze te roz­
dzieliły się na dwie charakterystyczne grupy 
Utrzymują bowiem dzisiaj powszechnie, że wo­
bec żwawej wymiany zdań pomiędzy Petersbur­
giem a Berlinem, istnieje również ożywiona ko 
respondencja pomiędzy Paryżem a Londynem, i

i tego terminu, Moskwa, umocniwszy się w Buł-1 
; garji, nie mogła znaleźć pretekstu do przedłużenia! 
go nadal, chociażby ad infinitum. Przyznaje dalej 
słuszność żądaniom Austrji do rozciągania swej 
władzy nad zachodnią połową półwyspu Bałkań­
skiego, w sprawie zaś kongresu odwołuje się na 
Berlin*! oświadcza, że ponieważ Niemcy uznały, 
iż ona więcej uczynić nie może nad to, co zro­
biła — to jest nad przyznanie mocarstwom zu­
pełnej swobody dyskutowania, przeto też żywi 
nadzieję, że w tej sprawie dojdzie ona do po­
rozumienia z Londynem.

Taka według Pester Lloyda ma być treść 
„poufnego zwierzenia14 Moskwy. I we Wiedniu 
według informacji tegoż inspirowanego dziennika, 
udają czy może naprawdę są z niej zadowolnie- 
ni. Niedawno, bo nie więcej jak przed pół ro­
kiem, Andrassy utrzymywał, iż znajduje się w 
tej nieprzyjemnej sytuacji, że musi robić mau- 
vaise minę au bon jeu. Dzisiaj zdaje się, że go 
nieba odwrotną sytuacją skarały. Udaje, że bie 
rze Da serjo banalne frazesa Gorczakowa, że 
wagę przykłada do ofiarowanych mu plew. I w 
tern udawaniu musi patrzeć przez palce na eo 
raz większe zastępy wojsk, gromadzone w Ru 
munii.

Dzisiejsza depesza z Bukaresztu przynosi 
wiadomość, że nowych 120.000 wojsk przezna­
czono do okupacji Rumunii, co razem z dotych 
czas stojąeenłi tam 84.000 tworzy 5 korpu 
sów całkowitych, których w żadnym razie ani 
do okupacji, ani nawet do rozzbrujenia Rumunów

że "następnie z obu tych grup, a przodewszyst- i Moskwa nie potrzebuje. Zawielkie to siły na 
kiem z Berlina i z Londynu, spływają depesze j tak mały cel, gdyż mając wszelki respekt przed 
do Wiednia. We Wiedniu zatem odbywają się odwagą Rumunów, musimy przecież przygnać, że 
targi, którym ze strony berlińskiej służy za pod-j i 100.000 dałyby im rady. Pocóż więc Moskwa 
stawę odpowiedź Gorczakowa na „marginesowe44 gromadzi te siły? Naturalnie przeciw Anstrji, z 
jak powiada Pester Lloyd  uwagi Andrassego w i widoczną groźbą, że wkroczy do niej zaraz, gdy 
sprawie traktatu san-Stefańskiego, odpowiedź, ■ odważy się na mobilizację.
według informacyj półurzędowrj Bohemii udzie-5 Pester Lloyd dowiaduje się nawet z Wie- 
lona w piątek ustnie przez Nowikowa gabine- dnia, że i w Kongresówce gromadzi  ̂Moskwa im- 
towi wiedeńskiemu. Ze strony zaś londyńskiej j  ponujące siły i widocznie w tym*samym celu. 
podstawą  ̂ tych targów — jak to donosi nasz; Owoż jakkolwiek te przygotowania Moskwy po­

kazują nam w perspektywie nader nieprzyjemną 
ewentnalność, dodają jednak zarazem nieco otu­
chy, świadczą bowiem wyraźnie, że Moskwa sa­
ma nie ma wiary ani w skuteczność swych u- 
foizgów, ani w - potęgę wpływu berlińskiego i 
przekonaną jest, że może nadejść chwila, w któ

czasu zechciał znieść się z prezydentem szan. 
deputacji rajchsratowcj.44

Niemieckie tłumaczenie tej repliki miało być 
deputacji przędlićawskiej w poniedziałek popołu­
dniu doręczonem.

stanowiska prawnego, członkowie obu deputaeyj Nie bylibyśmy ludźmi, gdybyśmy nie przy- ehę elokwencji, poleje się sporo atramentu, zu- 
zeszli się na poufną rozmowę, i w tym celu u- klasnęli temu zamiarowi, choćby z tych tylko żyje niemało papieru, fraki się przewietrzą, kar-
praszała swego prezydenta, aby co do miejsca i względów, dla których ustanawiane bywają prze- (ki trochę się więcej zegną, z wysokości ministe-

 j pjgy j zakładane towarzystwa przeciw dręczeniu |rjalnych padnie kilka promieni uśmiechu i ła-
zwierząt, gdyż w przeciążaniu uczniów wielu; skawośei... i coś tam może „w zasadzie44 się 
nauczycieli i dyrektorów doprowadza do istnegc zmieni, ale „w praktyce44 wszystko „bleibt beim 
rozbestwienia, polegając na przepisach. Ale też Al ten44, Jak po okólniku ministra w tejże spra­
nie bylibyśmy aż nadto dojrzałymi, bo przeszło! wie z lutego r. 1876.
stuletnimi obywatelami Austrji, gdybyśmy wie-j Rozsądnie się zastanawiając nad kwestją u- 
rzyli w powodzenie tego zamiaru. Zamiar pię-j lżenia uczniom szkół średnieh — każdy nie-biu- 
kny, - -  ależ pięknie było określonem np. zada-; rokrata i nie-fachowiec szkolny przyjdzie do 
nie gimnazjów w planie naukowym hr. Thuna, j przekonania, że jest to właściwie kwestja zupeł­
na którym się opiera dotąd cały system szkół jnej reformy szkół średnich, zamienienia nanowo 
średaich .w. ^ft^ŁjŁ^L który dotychczas w całej: systemu gram&tycyzmu na stary system humani- 
pelni obowi^^erTC^®r#lifege wynikło w w y-, zmu. Dla gramatyzmu uczeń dzisiej gzy jeszcze zama- 
konaniu — in der Prans? Trzeba bowiem za- 1 k> ma książek, zamało produkuje zadań, prepara- 
wsze pamiętać, że w Austrji każda rzecz m a; cyj, słówek itp. nonsensów. Powinienby on co ro- 
dwie strony, które się jednak nigdy nie schodzą:; ku zakupywać całe biblioteki, mieć 100 godzin 
zasadniczą i praktycznf. Te dwie strony nigdy czasu na dzień, a z tych 99 poświęcić pracy, o- 
tu nie są dwiema odpowiedniemi jednego meda-; statnią zaś rozmyślaniu nad pracą. Pochwały go­
lu stronami, ale dwoma jednej figury policzkami, idnym uczniem mógłby być tylko ten, coby ka- 
z których prawy uśmiechnięty a lewy bolami idego dnia librę papieru spisał ha owe wyprą- 

W zasadzie mamy wolność druku,

Zapowiadane manewry w Czeehach, których 
teren oglądał już arcyks. Albrecht,, odbędą się 
po żniwach w okolicach Pilzna, Rokazan i Pre- 
stie. Zbierze się 80.000 żołnierzy za wszystkie- 
mi przyborami, z służbą techniczną ? sanitarną, 
intendanturą, piekarniami polowemi^ zupełnie 
jak na wojnę. Mianowicie ciekawe będą ćwicze­
nia na kolei żelaznej, gdyż z Pilzna ma być w 
przeciągu 12 godzin 60.000 wojska koleją odsta­
wionych, a zatem po 5.000 eo godzina musi 
wsiąść do wagonów. Domysły, jakie się z powo­
du tych manewrów nasuwają, jużeśmy podali. 
Tern ciekawsza rzecz, że oficerowie, którzy teraz 
ukończyli kurs dla oficerów sztabowych (od ma­
jora w górę), zostali dla próby praktycznej wy­
słani na pola bitew z r. 1866 w Czeehach pół­
nocnych.

korespondent paryski a także 1 dzisiejszy pry- 
watfiy telagrarn Sonn- und Feicrtags-Counera — 
jest kwestja presji, jaką Francja wobec Anglii 
podejmie się wywierać na Niemcy.

N& którą stronę przechyli się zwycięztwo 
w tych targach, trudno naraźie przewidzieć, zwła­
szcza gdy się należycie oceni pośrednictwo Ber­
lina, jego wpływ na Wiedeń, a co najbardziej, 
zagadkowość i tajemniczość jego polityki Berlin 
pod pretekstem, że go nic sprawa wschodnia nie

rej Austrja poda rękę Anglii. A przecież to jest 
nąjżywsze, najgorętsze nasze pragnienie.

Ułożona przez p. Falka a przez deputację 
obchodzi, umiał w takiej tajemnicy utl-zymać j węgierską przyjęta w niedzielę replika na re-
swe plany, iż dzisiaj w obu przeciwstawnych 
obozach budzi pewne nadzieje. Budzi je w Mo­
skwie, która się a pośrednictwo dc niego udała, 
i budzi je w tych sferach auśtrjackich, które 
liczą na pewną wspólność interesów niemieckich 
z austrjackiemi Najmniej jednak zawodu spotka 
niewątpliwie nasze przekonanie, że Berlin obe­
cnie podał serdecznie rękę Moskwie i dąży wspól­
nie z nią do izolowania Anglii. Pytanie więc po­
wyższe co do targów o tyle się upraszcza, że 
redukuje się poprostu do następującej kwestji: 
ażali we Wiedniu tak dalece przywykli już ule­
gać Berlinowi, iż posłuchają jego nakazów po­
mimo ofert angielskich i pomimo znanej prze­
wrotności Moskwy, która na wzór jarmarcznych 
komików jedną połową twarzy umizgi stroi, gdy 
drugą grozi?

W odpowiedzi jako „poufne zwierzenie41 do­
ręczonej przez Nowikowa, Moskwa się umizga 
do Austrji, według enuncjacji Pester Lloyda.

’ Znajduje wprawdzie, że marginesowe uwagi An- 
drassego są zanadto surowe i ostre, niemniej 
przecie zgadza się na rewizję (to znakomite wy­
rażenie) granic Bułgarji i nawet na skrócenie 
terminu okupacji, tak jak gdyby po nadejściu

nuncjum deputacji przedlitawskiej wywodzi ob­
szernie, że Węgry niemają żadnego zobowiąza­
nia eo do długu 80-milionowego, i kończy jak 
następuje: -  ~"

„Takie jest prawne stanowisko Węgier od­
nośnie do tej sprawy; i jakkolwiek bardzo jest 
pożądanera, aby raz się skończył ten spór mię­
dzy obiema dzielnicami monarchii, które wzaje­
mną szczerą życzliwością i jak najściślejszą zgo­
dą stoją; mimo to deputacja węgierska ma sobie 
za obowiązek, w duehu swej misji i w sposób 
wszelką wątpliwość wykluczający wyłuszczyć, 
że sejm wągierski, cobądź by w tej spra­
wie zarządził, działa z całą swobodą de­
cyzji, i że w tym względzie ręce jego żadnera 
nie są skrępowane prawnem zobowiązaniem. Nie­
mniej przeto jednak węgierska deputacja regni- 
kolarna uważa oraz za stosowne, aby zaczęta 
pisemnie wymiana zapatrywań była dalej ustnie 
poprowadzoną; a nawet ze względu na zupeł­
ność sprawozdania, jakie ma sejmowi węgierskie­
mu przedłożyć, uważa wręcz za pożądane poznać 
zdania szanownej deputacji rajehsratowej. Dla­
tego z całą chęcią przyjmuje propozycję deputa- 
cji rajehsratowej, aby, pod ścisłem zastrzeżeniem

Okólnikowi Gorczakowa zadaje kłam co do 
wywodów jego handlowo-cłowych postępowanie 
Moskali w zajętych prowincjach tureckich. 
Stara Presse donosi na podstawie doniesień nie­
zawodnych, że z rozkazu w ks. Mikołaja gu­
bernator ruszczucki, jen. Zołotarew zapowiedział 
zaprowadzenie ko mor cłowych, które będą pil­
nować osobnej, wyjść mająeej taryfy cłowej. Z pod 
tej taryfy, która oczywiście nie bardzo odbiegnie 
od słynnej moskiewskiej, wyjęte będą tylko te 
towary, które naczelny wódz albo sam od cła 
uwolni (zapewne moskiewskie), albo których 
przywozu zupełnie zakaże (a więc towary nie- 
moskiewskie.) Wszelako Moskale gospodarują 
nawet w tych okolicach, które traktatem sanste- 
fańskim pozostawione zostały Turcji, ale są w 
ich faktyeznem posiadaniu. Tak np. w San 
Stefano nałożyli opłaty na restauracje, kawiar­
nie i t. p., a nawet okrętom tureckim i innym, 
którzy tam przybijają, każą po 4, 6 i więcej 
franków płacić. Presse tak kończy:

„Tam, gdzie władza turecka faktycznie u- 
stała, nie posiada Austrja zgoła ‘żadnego tytiiłu 
do żądania, aby nasze traktaty handlowe, z Tur­
cją zawarte, były szanowane. Dowód w tem, jak 
pilnem jest dla handlowych i marynarskich inte­
resów Austrji, aby obecny chaos na półwyspie 
Bałkańskim zamienił się w stan, przez prawo 
międzynarodowe uznany. Im dłużej ten chaos po­

tem większe ciosy nasz handel w Bułga-

W  s p o f i o i i e n i a

z niedawno ubiegłej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

Król pruski dobrał, jak wiadomo, dwóch 
dygnitarzy dla księztwa Poznańskiego, aby ta- 
kmye zgermanizować i przygnieść. Pierwszym 
był znany w dziejach Wielkopolski nadprezydent 
Flótwell, a drugi jenerał komenderujący Groll- 
mann. Jeden i drugi zaeięci wrogowie imienia 
polskiego.

Jak powiedziałem nieco wyżej -  w roku 1835 
fizjognomia Poznania pod względem obszaru na­
der była skromną. Nie było joszcze wtenczas 

i . ulicy Nowej, łączącej Stary rynek z placem 
V Wilhelffowskim (co dopiero w kilka lat później 

zostało dokonanem) a chcąc się wtedy dostać 
Ilaprzykład do teatru lub do kościoła św. Mar­
cina, potrzeba było obchodzić od rynku przez 
ulicę Zamkową, plac Sapieżyński, na około poczty 
alejami, alboteż: przez ulieę Wrocławską i Pod­
górną. Na alejach głównych po stronie poczty 
była tylko pierzeja kamienie aż do ulicy Pod­
górnej. Po drugiej stronie, gdzie dziś Towarzy­
stwo kredytowe, magazyny solne, i kasyno woj­
skowe, była tylko biblioteka Raczyńskich i 
gmach, w którym obecnie mieści się hotel drez­
deński. Następnie ku Towarzystwu kredytowemu 
czyli landszafcie stały dwie kamienice, a kn św. 
Marcinowi jedna kamienica Mielżyńskich, druga 
PlT^d nią, potem dopiero drukarnia Dekera.

Na placu Wilhelmowskim policzyć mogłeś 
dpijiy na palcach, z jednej strony przy bibliotece 
Raczyńskich, kamienica dra Jagielskiego, i je­
lc z e  jedna obok teatru, z drugiej strony stała 
kamienica, w której się mieściła cukiernia Gio- 
^knellego, dalej dom, w którym później miesz­
kał księgarz i antykwarz Lissner, a za nim je­
szcze kamienica Tschuschków i narożna od Ry- 

Reszta plaeów była tylko poogradzana 
a tu i ówdzie widziałeś śród ogrodów 

™słe chatki. Tak samo też przedstawiały się 
- 4 Mała Rycerskie, Fryderykowska, 

V / un(*orf’ plac działowy, Wilhelmowska, 
Garbary, św. Wojciech, Plac ber- 

Zielony, ulica Strzelecka, Półwiejska, 
części przedmieściowe. W 

m h  ksjnienic Włó; w ręku 
ZyUóW1 ^WMcófw. rlJAk’ ojcfbc

Powołanie inspektorów szkól 
średnich do Wiednia.

Wiemy już, że po mowie, a podobno w sku­
tek mowy p. Forstera if Izbie posłów przy osta­
tniej rozprawie budżetowej nad etatem minister­
stwa oświaty, popartej uznaniem całej Izby i'spra­
wozdawcy, p. minister oświaty powołał inspekto­
rów szkół średnich na Wielki tydzień do Wiednia 
dla naradzenia się nad ulgami, jakieby poczynić 
należało-w planie nauk szkół średnich — ucznio­
wie bowiem są zanadto przeciążeni. Tak opisa- 
ły cel tego powołania komunikaty półurzędowe.

skurczony
wolność wyznań, wolność zgromadzania się i sto­
warzyszania, mamy równouprawnienie narodowo­
ści, autonomię krajową i wszelką inną mamy 
parlamentaryzm — ale w zasadzie. Co zaś w 
praktyce mamy...

Można z góry krzyż położyć na tej konfe­
rencji już dlatego, że odbędzie się pod nieobe­
cność samego ministra, który nie jest ani facho­
wcem ani biurokratą i obywatelskie — a więc 
jedynie w tej sprawie trafne — rozebranie jej 
miałby na oku (na kurację wyjechał do Cieplic 
Krapińskieh w Kroacji). Będą więc przedmiot 
rozbierali ci właśnie, którzy bądź wprost bądź 
pośrednio, bądź samowiednie bądź z nawyezki, 
sprowadzili to obciążenie, o którego usunięcie 
chodzi. „Man wird ein Protokoll aufsetzen44, — 
czytelniku, ty wiesz co to znaczy! Będzie tam 
stało wszystko, tylko może nie to, co by mini­
stra do właściwego kwestji rozstrzygnięcia na­
kłonić zdołało, coby mu kwestję w należytem 
świetle przedstawiło.

Rozstrzygać będą sami tylko fachowcy w po­
łączeniu z absolutyczną biurokracją. To zawsze 
i na całym świecie wystarczało do zagmatwania 
rzeczy najprostszej, do wypaczenia najsłuszniej­
szej, do sparaliżowania najżywotniejszej — nawet 
w kwestjaeh czysto technicznych, fizycznych, ma- 
terjalnych. Jakież zresztą objaśnienia w danej 
tu sprawie, jakie dobre rady mogą dać inspek­
torowie? Chyba o tyle tylko, o ile byli poprzód 
nauczycielami. Ależ jako nauczyciele byli współ­
winnymi tego przeciążenia młodzieży, a jako in­
spektorowie chyba tylko się przyczynili do spo­
tęgowania go tak, że aż minister ze swymi re-

„prowizoryczne44, które nagle spadać mogą, a szyb- ’ . , , , , .
ko stworzone stosunki moea sie tymczasem Zgroza musiała ogarnąć sfery nauczycielskie, 
zamienić co do nas w stosunk? trwałe, wobeektó- płaszcza w krajach zachodnich i p^udniowych 
rych niepodobna przecie będzie się pocieszać Austrji, na wiadomość o powołaniu do Wiednia 
przekonaniem, żeto wszystko pod względem pra- inspektorów w takim celu. „W  ogóle bowiem 
wnym niczemu nie przesądza.44 każ(,y z osobna nauczyciel szkół średnich przy

zna, że uczniowie są przeciążeni, ale co do sie­
bie znowu „poszczególnie14 — te dwa wyra­
zy są w Austrji rodzoną bracią owych „im Prin- 
zip“ i „in der Praxis“ — każdy gotów przy
siądź, że co do jego przedmiotu jeszcze więcej 
ze skryptów i książki uczyć, więcej zadań, pre- 
paraeyj itp. robić należy. Doskonale przeczuwał 
to wspomniany na czele komunikat półurzędowy, 
i ab.v nauczyciele zanadto się nie zmartwili, a 
rodzice zanadto nie ucieszyli, dodaje do przyto­
czonych już wyrazów: „nie zaprzepaszczając a-
toli żadnego istotliwego interesu nauki44 (czyli w 
pokurczowej niemiecczyźnie oryginału: ohne da

cowania, w niedzielę i święta zaś po trzy libry. 
Nie żartujemy. P. Forster przytaczał fakta ta­
kiego obciążania uczniów, i zewsząd ma potaki­
wano, a dotyczący ustęp zakończył tym okro­
pnym wykrzyknikiem:

„To też nie dziw, że chłopcy ambitni, gor­
liwi, którzy nie zdołają uczynić zadość wymaga­
niom swoich nauczycieli, nawet pomięszania do­
stają — jak to się w Czechach wydarzyło."

„A wszakżeż — na początku tego ustępu 
mowy swojej zawołał p. Forster— już okólnikiem 
z d. 17. lutego 1876 p. minister polecił środki 
przeciw przeciążaniu uczniów szkół średnich, 
czem fiobie zjednał dzieci kroci rodziców. Po­
wszechnie sądzono wówczas, że dla młodzieży 
szkół średnich nowa doba zaświta — ale napró- 
żno! Mimo wszelkich, kn usunięciu tego licha 
wydanych rozporządzeń, mimo wszelkich pouczaó 
w tej mierze, pochodzących od najzawołańszyeh 
fachowców, utyskiwania nie ubywały, i owszem 
się mnożyły.*

A że tak się stało, że rozporządzeń mini­
stra i rad uczciwych fachowców nie słuchano, 
lecz licho owszem potęgowano — któż temu wi­
nien, jeżeli nie ci właśnie, którzy obecnie we 
Wiednia zasiadają do zaradzenia temu lichu, 
jeżeli nie referenci ministeijalni i bezwładni in­
spektorowie, a co główna, jeżeli nie cały sy- 
item, który pod wpływem Niemiec w pierwotne 
normalia przemycono?

Jakaż na to rada, jeżeli się w gimnazjach 
nie skręci łba hydrze gramatyzmu, nie sprowa­
dzi nauk matematyczno-przyrodniczych na wła­
ściwe średniej szkole humanitarnej tory, a oraz 
nie zaprowadzi nauczycieli klasowych, zamiast 
nauczycieli do poszczególnych przedmiotówl Tego 
domagają się ju ż  nawet pierwszorzędne znako 
mitości w Niemczech. -

Po co w sprawie ulżenia uczniom powoły­
wać inspektorów do Wiednia ? Wszak chłopski 
rozum dyktuje, że najpierw należało zapytać na 
sumienie jednego doświadczonego a zdolnego 
lekarza:

ile godzin na dzień chłopak lat 10 do 18, 
o zdolnościach średnieh i średniej kompleksji 
ciała, może poświęcić pracy w szkole i ile w 
domu, bez szkoszlawienia ciała i przytępienia 
umysłu ?

Po odpowiedzi lekarza zapytać następnie 
należało jakiego sumiennego ucznia :

ile chłopak o wspomnianych przymiotach 
może zrobić na godzinę szczerej pracy w po­
szczególnych przedmiotach ?

A potem jakie przedmioty wyrzueić, i ile w 
pozostałych pracować należy, na to odpowiedź—

mit ein wesentliehes Unterrichtsinteresse preis--ów cel powołania inspektorów — sama jużby 
zugeben). Pęknie więc trochę dyet, popłynie tro-isię nasunęła.

Działyńskich odznaczał się swoją powagą śród 
rzeszy miejskiej. Wtenczas jeszcze rodziny pa- 
trycjuszów poznańskich, jako to: Kolskich, Po- 
welskich, Sypniewskich, Zupańskieh, Rozów, 
Remusów, Batkowskich, Wojkowskich, Kolanow- 
skich, Leitgebrów oraz wiele innych, stanowiły 
prawdziwą powagę obywatelstwa poznańskiego. 
Źydowstwo na ulicy Żydowskiej, Szerokiej i bar­
dzo homeopatycznie w rynku, zachowywało się 
potulnie. Demoralizująca, niemiecka cywilizacja 
nie znajdowała jeszcze gruntu, aby skutecznie 
zaszczepiać jad i truciznę. Na każdym niemal 
kroku spotykałeś wybitne poważne postacie, 
jeszcze konfederatów barskich, bohaterów kościu­
szkowskich i żołnierzy z legionów oraz liczny 
zastęp wiarusów z 1831 r., a wszystko ludzi 
takieh, dla których nawet Niemcy, pomimo nie­
nawiści, musieli być z prawdziwym respektem, 
bo inaczej mogło się im dobrze oberwać po 
grzbiecie.

Kilka cukierni, kilka handlów win wystar­
czały, jako puakta zborne dla wyższej inteligen­
cji, a kilka browarów warzyło zdrowe piwo i 
utrzymywało staropolskie piwiarnie, gdzie się 
zbierali mieszczanie. Pod ratuszem zaś było 
tylko kilka lokali szynkujących grodziekie piwo, 
jak Ziętkiewiezów i Wojkowskiego, gdzie nieraz 
mogłeś się spotkać z pierwszemi znakomitościa­
mi. Za to otwarte były wszędzie podwoje sta­
ropolskiej gościnności i przy ogniskach domowych 
spędzano wieczory i wolne chwile do wytchnie­
nia. W obywatelstwie też tamtejszem malowała 
się prawdziwie staropolska powaga, która nic 
nie miała wspólnego z kosmopolityzmem dzi­
siejszym.

Po roku 1831 Prusacy powracających bo­
haterów osadzali w fortecach. Niektórych zaś 
podejrzywając o nowe spiski, przetrzymywali 
dłuższy nawet czas w więiieniaeb, jak n, p. 
majora Dobrzyckiego, Pantaleona Schumana i 

| innych. I ci to obywateld stali się po roku 1831, 
I jakby świeżemi ogniwami tworząeemi łańcuch 
1 nieustającej walki o niepodległość. Tych wszyst- 
[ kich rodzice wskazywali dzieciom, jakby święto­
ści narodowe, które potrzeba było naśladować. 
Kto nosił nazwę więźnia stanu, otaczany był 
czeią i uważany jak apostoł świętej sprawy. 
Młodzież chwytała każde słowo, które wycho­
dziło z ich ust i jakby prądem elektrycznym 
przenosiła je z nerwu do nerwu dalszego spo­
łeczeństwa. - i ;

Zbiegiem różnych okoliczności, obywatelstwo

Wielkopolski stało w tych czasach najwyżej mo­
ralnie nad wszystkiemi częściami ziem polskich. 
Wyjąwszy syngeltonów ubiegających się o łaskę 
i dygnitarstwa pruskiego dworu, całość była 
wówczas dziwnie poważna i patrjotyezna, a buty 
pańskiej, oprócz niemogąeych się nigdy usunąć 
wybryków jednostek, nie można nawet było spo 
strzedz, a przynajmniej nie raniła ona i nie bo­
lała. Stan tedy moralny był tam, powtarzam, 
bardzo świetny, bo do każdej pracy obywatel- 
skiej, zbiorowej, można było w tak małej pro­
wincji, mającej zaledwie milion ludności, wyli­
czyć w każdej chwili kilkudziesięciu mężów, 
którzyby nie zawiedli z pewnością.

A chociaż wcale nacisk anti narodowy nie 
był tam mniejszym, jak w ówczesnej Galieji, to 
jednak, jakże wielka różnica była już nawet 

'tenczas między Galicją a Poznańskiem! Gdy z 
Galicji całe karawany wyjeżdżały do Wiednia, 
aby za grosz zdarty z polskiej ziemi kupować 
hrabiostwa i baronowstwa,— Wielkopolska, obca 
temu wszystkiemu, na palcach wyliczyćby mogła 
tych, którzy żebrali o podobną łaskę u dworu 
berlińskiego. Gdy w Galieji czołem bito przed 
hrabiowskiemi i baronowskiemi tytułami, w 
W lelkopolsee każdy uliczny bjben palcem wska­
zywał na niewczesnych intrusów i nigdzie śród 
obywatelstwa nie mieli oni fliru. Byli obcymi 
na ojczystej ziemi. Jeżeli gdzie też, to w Wiel- 
kopolsce surowo natenczas noralnie karano sy­
nów nawet tych, na których padło podejrzenie, 
że należeli do frymarki i przyczynili się do u- 
padku ojczyzny. Któż naprzjkład nie pomni ze
starszych, jak u ogółu niepofularnem było wów­
czas imię jednego z najznakomitszych

mepoiu
_ . _ najznjkomitszyeh nawet

mężów, który eałą siłą ducto i zasobami mate- 
rjalnemi rozbudzał u nas zanitowanie literatury 
i dziejów? Mówię tu o Edwirdzle hr. Raczyń­
skim. Mąż ten wiele musiał łokonać, wiele po­
łożyć zasług, zanim mu WiJUt°P°lska przeba­
czyła, że był synem tego, ttórego nazwisko w 
archiwum tajnem Berlina mało być zapisanem, 
jako dobrze zasłużonego — frusaka...

Najlepszem też świadectwem obywatelskiego 
postępowania było usamowolrienie włościan przez 
rząd pruski, który pomim* najsubtelniejszego 
wyrachowania, aby rzucić kiść niezgody pomię­
dzy szlachcicem a chłopem, zrobił niespopolite 
fiasco. Wiemy, że włościann nasz przywiązuje 
nietylko wielką wartość alł tradycyjną miłość
dc-chaty, w której usię zrobił sam ’ i jego rc-

 .l/'-" A\

Stara grusza lub lipa jest dla niego świę­
tością ; a zresztą leży to już w krwi jego i u- 
sposobieniu, aby stanowić scisłą gromadę. Pru 
sacy pragnąc zasiać ziarno nienawiści porobili 
materjalnie ustępstwa dworom, oddając ogrody i 
grunta, na jakich wieś stała, a natomiast prze­
nosząc] chaty potworzyli kolonje z daleka ode 
dworu. I tak ze wsi, która stanowiła gromadę 
jakby jedną rodzinę robiono kolonję rozciągniętą 
na ćwierć, a często pół mili drogi. Celem zaś 
głównym było to, aby zerwać wszelkie stosunki 
pomiędzy włościaninem a dawnym właścicielem. 
Zresztą odosobnienie takie pojedyńczych rodzin 
całej gromady jak najniekorzystniej wpływało na 
cywilizację i wykształcenie mas. Wynikające też 
ztąd przykrości dla włościanina, który nagle wy 
rzucony z pod kościoła parafialnego ogołocony i 
sadów i pozbawiony towarzyskiego życia znalaz 
się jak na puszczy, na wydmach; mogły i po­
winny nawet były rozniecić nienawiść, gdy zwła­
szcza ze wszech stron weń wmawiano, że temu 
winien nie rząd, lecz panowie. Wprawdzie sta­
wiano i szkoły, ale jakaż wyniknąć ztąd mogła 
korzyść, jeśli dziatwie z przyczyny znacznej od­
ległości niepodobieństwem prawie było się zgro­
madzać. Prawda też, że w skutek zabiegów 
rządu były tu i ówdzie pewne niesnaski. Nigdy 
one jednak nie mogą iść w porównanie ze spra­
wami usamowolnienia włościan, tak w Galicji, 
jako też Kongresówce i innych prowincjach za 
branych. Gdy pomimo ubiegłych lat od czasów 
zniesienia pańszczyzny, tradycja o niej prżecho 
wuje się pomiędzy ludem w monstrualnych obra­
zach — w Wielkopolsee, takiej tradycji nie ma 
dziś ani śladu. Co więcej, w kilka lat zaledwie 
po usamowolnieniu ani mowy już nawet o fliej 
nie było.

Śmiem przeto twierdzić, że po rozbiorze 
Polski a głównie w ostatnich dziesiątkach lat 
przed zniesieniem pańszczyzny, obywatele ziem­
scy w Wielkopolsee zupełnie inaczej postępowa­
li z ludem, jak w innych częściach dawnej Pol­
ski.. Stosunek Patrjarehalny-oprócz nielicznych
wyjątków, jak był, pozostał dotąd, a ktoby śmiał 
tema przeczyć, niech przypomni sobie rok 1846. 
i 8.,  w jakim charakterze i z jakiem poczuciem 
stanął chłop wielkopolski, o czem we właści­
wym ustępie opowiem obszernie.

W zaślepieniu swem rząd pruski rozpoczął 
równocześnie prześladowanie religijne zacząwszy 
zamykać wiele kościołów i grabić ich funduje.. 
Tjtorl%iefbż!łądh?te rbśtępkihm, dał sobie Awia-|

dectwo do czego właściwie dąży, a masy ludu 
zorjentowały się natychmiast. Żaden zabór ko­
ścioła nie odbył się bez tego, by delegaci, a na­
wet wojsko nie oberwali porządnych guzów. A 
jedynie rozwadze obywatelskiej zawdzięczyć mo­
gą Prusacy, że sprawki te niewywołały już wten­
czas krwawej walki. Tem za rychłem pokaza­
niem pazurów obróeili w niwecz wszelką propa­
gandę i prace germ&niz&cyjne.

Po zniesieniu pańszczyzny rąk do pracy nie 
brakło i obywatele ziemscy rychło się do tej nowej 
zmiany zastosowali. A że lud wielkopolski umiał 
w każdym wypadku rozróżnić znów wyznanio- 
wość od patrjotyzmu, niech posłuży za przykład 
to, że rodziny wyznania kalwińskiego, ja k : Po- 
tworowscy, Zychlińscy, Twardowscy, Kurnatow­
scy, Karczewscy, Bukowieccy i wiele innych, 
których nazwisk jnż dziś nie pamiętam, pomimo 
różnicy wyznania byli i są nie tylko czczeni ale 
uwielbiani i kochani przez włościan tamtejszych, 
bo też zaprawdę rodziny kalwinów wielkopol­
skich, o ile tylko mogę zasięgnąć pamięcią, 
wsędzie i zawsze stały tam na czele, jako wier­
ne syny ojczyzuy.

Porównywając dzisiejszą butę Prusaków a 
ówezesne ich marzenia zaborcze i germanizacyj- 
ne — widzimy, iż rzeczy zmieniły się bardzo. 
Przy całym ich bowiem ówczesnym despotyzmie, 
przy plwauiu obrzydliwym jadem na wszystko, 
eo dla Polaka może być święte, malowała się 
zawsze i wszedzis tak śmieszna panika, że nie* 
podobna Mi nawet opisać. N» kaidym kroku, 
przy najniewinniejszem nawet postępowanm lub 
dziecinnym wybryku, drżała na nich skóra, i tak 
we dnie, jak w nocy, ścigały ich krwawe mary. 
Jest to dowodem, że sumienie stawiało im jasno 
przed oczy dokonane zbrodnie.

Ówczesny arcybiskup Dunin był nietylko na­
czelnikiem kościoła katolickiego, ale nieodrodnym 
synem, kochającym ojczyznę. To też, ktoby dzi­
siaj chciał mniemać, że zakaz jego łączenia się 
katolików polskich z inowiercami był oparty na 
powodach religijno-kośeielnyeh praw — ten był­
by w błędzie. Postanowienie to było na te cza­
sy dowodem wielkiej odwagi cywilnej, i bynaj­
mniej niedającem się porównać z niedawnem mę­
czeństwem kardynała Ledóchowskiego. Ciekawy 
był sposób nie aresztowania, ale raczej — pod 
największą presją strachu — ukradzenia ś. p. 
arcybiskupa Marcina Dunina i wywiezienia go 
do łortęey w Kołobrzegu. (C. d, n )



Pr?yczem zważyć należy, iż uczeń nie jes_ 
koniem dorożkarskim, który w pogodne niedziele 
i święta najwięcej pracować musi; ale że i do 
niego stosuje się pr.ykazanie każdej religii, iii 
eden dzień w tygodniu winien być poświęcony 

wytchnieniu.
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Im bardziej zbliża się chwila otworzenia 
wystawy, tern Większy niepokój ogarnia sfery 
tutejsze na widok coraz ciemniejszych chmur 
gromadzących się na widnokręgu Europy. Oba­
wiają się bowiem powszechnie, aby wystawa 
fiasca nie zrobiła w razie, jeżeli wojna wybu 
chnie jeszcze przed jej otwarciem lub nawet w 
ciągu jej istnienia. Obawa ta doszła już do ta­
kiego naprężenia, że taki wytrawny dziennik 
jak Journal des Debata, uważany tu jako organ 
p. Say, ministra finansów, zamieścił w tych 
dniach artykuł jednego z głównych swych redak 
torów, a zarazem jednego z pierwszych dzienni­
karzy świata, p. Molinari, w którym domaga się 
od Anglii, aby odroezyła wojnę do jesieni, t. j 
do czasu zamknięcia wystawy.

„W  średnich wiekach, — pisze p. Molina­
ri — a więc w epoce kiedy idee humanitarne 
nie stały tak wysoko jak dzisiaj, istniały tak 
zwane rozejmy boże (trevea de Dieu) albo ina­
czej rozejmy żniwiarskie (treves de wiaaona), 
podczas których zawieszano broń na kołku a od 
dawano się zbiorowi plonów. Po skończeniu żni­
wa, zdejmowano broń z kołka i zabijano się eon 
amore. Dla czegożby dzisiaj kiedy rozpoczęliśmy 
pracę, która obchodzi wszystkie narody, i w 
której wszystkie udział biorą, dla czegożby w 
imię ogólnych interesów przemysłu i cywilizacji 
nie dano nam dzisiaj rozejmu wystawy (treve de 
VExposition). Wojna może zaczekać, a wystawa 
czekać nie może.*

Rzeczywiście wystawa czekać nie może i o- 
twartą zostanie pierwszego maja, chociażby woj­
na dniem wprzódy wybuchła. Ale myli się p. 
Molinari, gdy mniema, że wojna, w której także 
idzie o wielkie interesa cywilizacji, czekać mo­
że. Jednakże błąd ten redaktora Debatów po­
dziela mnóstwo jego rodaków, i woleliby oni 
sprawę wojny poświęcić sprawie wystawy.

Naprawdę bardzo im tego za złe brać nie 
można. Trzeba bowiem uwzględnić, że dla Fran­
cji, która dotąd jeszcze odczuwa straty, jakie w 
wojnie poniosła, i którą zawsze bądźcobądź tło 
czy ciężar wypłaconej Niemcom kontrybucji, 
kwestja wystawy jest kwestją żywotną. A wojna 
jej niewątpliwie cios wielki zada. Pamiętajmy 
bowiem, że Francuzom nie idzie wcale o tę ba­
gatelkę, czy opłacą się same koszta wystawy, 
czy z rozsprzedanych kart wstępu wrócą te 40 
milionów fr. jakie Izby na wystawę asygnowa- 
ły. Jest to drobnostka, na którą Francja uwagi 
nie zwraca ; zresztą bardzo prawdobodobną jest 
nawet rzeczą, że gdyby nikt z cudzoziemców nie 
przybył, to sama Francja przez ciąg 6 miesięcy 
dostarczyłaby 40 milionów odwiedzających po 
franku za wstęp i od osoby. Zatem n r z ę d o -  
w e koszta wystawy opłacą się w każdym razie.

Ale myli się ten, kto baczy tylko na urzę­
dowe wydatki. Po za urzędowemi są stokroć 
większe nieurzędowe, dwojakiego rodzaju. Jedne, 
to te, które poniósł każdy przemysłowiec, wysa­
dziwszy aię na sprodukowanie celnych, popiso­
wych fabrykatów. Drugie, to ten zastój w fa­
brykacji, ten brak zamówień, jaki dostrzega 
się zawsze przed każdą wystawą. Któryż bo­
wiem dzisiaj z odbiorców zagranicznych lub we- 
wnętrzych robi zamówienia w fabrykach na 
wielką skalę? Każdy się opędza jak może, a 
odkłada zamówienia do czasu gdy zwiedzi wy­
stawę i zbada na miejscu, gdzie mu lepiej za­
mawiać, gdzie są fabrykaty tańsze, lub modniej­
szego fasonu, lub wreszcie sumienniejszej roboty. 
Takie zawieszenie zamówień dostrzega się 
zawsze przed każdą wystawą. To też i dzisiej­
sza przemysłowa stagnacja, trapiąca Anglię, 
Niemcy i Francję, a przedewszystkiem tę osta 
tnią, nie może się w całości liczyć na karb 
wojennych zawikłań. Wiele się do niej przy­
czynia wystawa, a przeto też niepowodzenie jej 
zada wielki cios fabrykom, bo nie wynagrodzi 
ich za niemal już półroczne bezrobocie.

Można tedy być pewnym, że spodziewana 
wojna nie będzie popularną we Francji. Nie 
mniej jednak można także być pewnym, że Fran­
cja w niczem wojnie tej przeszkadzać nie będzie 
i że wszystkie jej sympatje będą po stronie An­
glii. Czy jednak te sympatje przybiorą widome 
kształty czynów? — to inne pytanie, i jak się 
zdaje, dotąd w łonie nawet gabinetu francuskiego 
nierozstrzygnięte, a przynajmniej niezdecydowane 
ostatecznie.

Żeby to ostatnie zdanie wyjaśnić, przytoczę 
rozmowę moją z jednym z wybitniejszych dzien­
nikarzy tutejszych. Na zapytanie moje, katego­
rycznie postawione, ażali istnieje porozumienie 
między Francją a Anglią, odpowiedział mi on w 
te słowa:

— „Jest i nie jest. Jest o tyle, że takie 
w naszym interesie, bardziej jeszcze może niż w 
interesie Anglii, leży zniszczenie trójcesarskiegn 
związku, do czego dójść można tylko przez zni­
szczenie Moskwy: nie jest zaś otyłe, że żadnegu 
tajemnego traktatu Francja z Anglią nie za­
wierała*.

mają dostatecznego poczucia wolności obok in- odgrażania się. Zgodne wówczas dziennikarstwo 
stynktu niepodległości: wszystkie ich władze i lwowskie przy każdej zdarzonej sposobności doma- 
znakomitości poupadają na twarz przed carem, gało się od władz csujności i pilnego ścigania podo- 
oddadzą mu w danym razie służalczą czołobi- bnycb agitacji, mających niewątpliwy zamiar dra- 
tność. Moskwa więc takich grobli nie lęka się źnienia namiętności społecznych. Między innemi 
wcale i być może nawet, że zgodzi się chętnie na początku lipca Dziennik PolsM ogłoBił kore- 
na nie: — a w tern właśnie ewentualnem jej spondencję z Tarnopola donoszącą, że wedłng opo- 
cofnięciu się leży groza sytuacji i całe niebez- wiadań profesorowej Chomińskie, przed nauczycie- 
pieczeństwo dla nas Polaków. Pozorna uległość lem Wiernickim z Dyczkowa, ks. Józef Studziński, 
i transakcja Moskwy wszystko dziś narazić i gr. kat. proboszcz w Kipiaczce miał podburzające 
zgubić może, jak wówczas kiedy car Aleksan- kazanie. W iernicki zawiadomił o tern żandarma 
der wstępując na tron po okrutnym Mikołaju, patrolującego, a ten uskuteczniwszy wywiady, do- 
zawarł paryski traktat i nie dopuścił przeniesie-! niósł kompetentnej władzy, lecz wkrótce śledztwo 
nia wojny na Podole i na Ukrainę  | zanikło, pogłoski zaś niepokojące ciągle krążyły.

Jednakow oż przy usilnej pracy polskiej w  Korespendencja kończyła się energicznem wezwa- 
tutejszym  parlamencie, której zadanie nam a n ie ! niem do przeprowadzenia śledztwa, aby położyć 
wam juź przypada, wyobrażenia te sprostow ać koniec nnrtnjącej propagandzie. Ks. Studziński wy- 
się m ogą ; ale n iesły :hanie ważnym jest dla nas toczył procas Dziennikowi o obrazę czci, powołując 
wypadkiem  ta jednomyślność w łoskich przedsta- się na świadectwo Chomińskiej, że nic podobnego

— Więc w razie wojny, jakże się Francja 
zachowa?

— „Roi lieie, to zależy od obrotu wy­
padków. C ile wiem, to gabinet nasz postano­
wił przedewszystkiem przestrzegać zrazu neu- 
tra.' lości. Ponieważ jednak większość angiel­
skich mężów stanu pragnie działać w sojuszu z 
Austrją; i ponieważ dalej, Anstrja musi się cią­
gle oglądać na Niemcy: przeto gabinet nasz pod­
jął się wobec Anglii osłabić ten ciężar, jakim 
Niemcy tłoczą monarchię, anstrjacką i przyrzekł 
wywierać na dwór berliński pewną presję, i to 
mianowicie dwojaką: moralną lub mateijalną, 
stosownie do tego, jaki obrót weźmie wojna. 
Wprawdzie dzisiaj wszystkie szanse zwycięztwa 
są po stronie Anglii; ale przecież nie byłoby 
politycznem, gdybyśmy z rachunku wykluczyli 
zupełnie tę ewentualność, iż np. Anglia sama 
jedna nie da rady Moskwy, iż jej w czemkolwiek 
pośliźnie się noga, iż jej wodzowie popełnią je­
den lub drugi błąd, z którego Moskale skorzy­
stać potrafir Są to rzeczy ostatnie możebne i 
dlatego powinniśmy je uwzględnić w rachunku 
naszym, zwłaszcza że wtedy Niemcy, które 
dzisiaj udają, że ich Wschód nie obchodzi, raczy­
łyby z pewnością śpiewać na inną nutę i mo­
głyby wprost zabronić Austrji wmieszania & ido 
wojny. Owóź na ten wypadek przezorni angielscy 
mężowie stanu pragną, aby Francja przyrzekła 
wywrzeć materjalną presję na Niemcy i obiecała 
wystawić korpus obserwacyjny na granicy Alza­
cji. W przeeiwnym zaś razie, w razie zwyeięztw 
Anglii, wywieralibyśmy tylko presję moralną, to 
jest staralibyśmy się przeciągnąć Niemcy przy­
jacielsko ku nam. Dotąd Europy prawie nie 
było. Thiers już nawet nie wierzył, aby się

Rzym  d. 12. kwietnia.
(W. K.) Rozprawy w parlamencie tutejszym 

w poniedziałek i we wtorek były niezmiernie 
ważne. Nie omieszkam wam o nich powtórnie w 
tych dniach napisać, skoro otrzymam z parla­
mentu urzędowe stenograficzne sprawozdanie mów, 
albowiem wczoraj wieczór nie było jeszcze goto­
we i nie opuściło druku. Wszyscy mówcy, którzy 
interpelowali ministra spraw zagranicznych , to 
jest posłowie Miceli, Musolino, Visconti-Venosta, 
Paudolfi i Cayallotti, z dziwną jednomyślnością 
oświadczyli się przeciwko traktatowi w San- 
Stefano zawartemu. Nawet najprzychylniejszy 
niby Moskwie poseł Miceli, ten, który wierzył 
dobrodusznie w jej mniemane posłannictwo wy- 
zwolicielki Słowian, oświadczył bez ogródek, że 
zdaniem jego Włochy pisać się na pomieniony 
traktat nie mogą, i że potrzeba koniecznie po- 
wznosić tamy i groble przeciwko moskiewskim 
zaborom, rozwijając samorząd innych ludów i 
tworząc silne państwa Serbii, Grecji, Rumunii i 
Czarnogóry. Błąd jednak wszystkich tych mów­
ców pojmujących niebezpieczeństwo Moskwy, ale 
bardziej przeczuwających sytuację niż grunto­
wnie obeznanych z nią, na tern polega, że nie 
przekonali się dotychczas, iż wszystkie autono­
mie słowiańskie i rumuńskie na nic się w świe- 
eie nie przydały, i mogą się stać jedynie gro­
blami z piasku i z błota, które moskiewska po­
wódź przenurtuje, poobala i pounosi gwałtem, 
lub też popodmywa zwolna złotem, aż runą w 
objęcia carskie. Wszystkie półśrodki takie i tym 
podobne pozostaną na zawsze niezupełnemi, po- 
łowicznemi, a przeto i niedostatecznemi, niesku- 
tecznemi, bez odbudowania Polski. Jedno to tyl­
ko odbudowanie, jedno przepędzenie Moskwy za 
Dunaj i Dźwinę, może być skuteczną zaporą i 
tamą przeciwko periodycznym wylewom moskwi- 
cyzmu na Europę i powolnemu, niewstrzymane- 
mu ciążeniu następców Złotej hordy na południe 
i na zachód.

Rumunia jest za małą, aby się oprzeć mo­
skiewskiemu parciu, Grecja, za którą tak gorą­
co przemawiali pp. Cayallotti i Visconti-Venosta 
a mianowicie ten ostatni, leży nazbyt daleko, 
nie dzieli moskiewskiego kolosu od państw, któ- 1 
rym zagraża, niema środkującego jeograficznego 
stanowiska, a wreszcie ani sama ani w połączeniu 
z Rumunią nie mogłaby wytrzymać nacisku zmo- 
skwiconej Słowiańszczyzny. Wreszcie świata ca­
łemu wiadomo, lecz Polakom najlepiej, czem mo­
gą się stać słowiańskie autonomie, postawione 
ja]™ zapora przeciwko Moskwie. Gdyby owe sło­
wiańskie państwa, które mają nieszczęście być 
prawosiawnemi, stokroć nawet życzyły sobie o- 
swobodzić się z pod moskiewskiego zwierzchni-

wicieli przeciw Moskwie i traktatowi z SanSte 
fano. Mogę was nadto zapewnić, jako znający

nie lrówiła, i na zeznanie wójta miejscowego, że 
takiego kazania nie było. Równocześnie z umie-

miejsce i lndzi, że ta jednomyślność dalej się szczeniem korespondencji wytoczył on także proces 
nierównie rozciąga niż sobie wyobrażacie, bc przeciwko sprawcom pogłoski przed sądem powia- 
kilku tylko mówców W ostatniej dyskusji prze- j towym w Tarnopolu, a po ogłoszeniu korespgiden- 
mawiało, a ja znam dziesiątki posłów przeci- cji dopiero prokuratorja tarnopolska rozpoczęła 
wnych Moskwie. śledztwo karne, na podstawie relacji żandarma Ru-

Znakomitemi mianowicie były mowy posłów dawskiego, wysłanego przez starostwo do Kipiacz- 
Musolina i Cavallettego, bo jeden dowiódł pra- ki, okazało Bię bowiem, że żandarm, któremu nan- 
wdziwości testamentu cara Piotra I. na podsta-j czyciel Wiernicki nasamprzód doniósł o krążącej 
wie manifest! cara Aleksandra II. przy wstą- ] wieści, nie zrobił z tego żadnego nżytku urzę- 
pieniu jego na tron, a drugi przytoczył przepo- ’ dowego.
wiednię Napoleona I. o moskiewskich zaborach: Jednocześnie więc toczyły się trzy procesa u
jestto nota Wielkiego tego człowieka do rządu 
angielskiego, wcale prawie u nas nieznana, a 
malująca przedziwnie politykę moskiewską i 
jej cele.

Odpowiedź hr. Cortego ministra spraw za­
granicznych nikogo nie zadowoliła, bo nic a nic 
nie można się było z niej dowiedzieć, wyjąwszy 
tego, że Włochy pragną pokoju i spodziewają się 
takowy utrzymać, że mają nadzieję, trudno wie­
dzieć na jakich podstawach opartą, zaklęcia bu­
rzy, że życzą sobie zachować neutralność, ale 
że w wypadku wojny będą śmiało walczyły pod 
sztandarem sabaudzkiej monarchii Były to o- 
gólniki takie, że każdy uczeń czwartej klasy to 
samo umiałby powiedzieć jednakowemi wyrazy. 
Zresztą p. Corti oświadczył z góry, iż się tłó- 
maczyć nie może, bo mu chodzi o utrzymanie w 
tajemnicy toczących się rokowań, które mają do­
prowadzić do powszechnego porozumienia się, po­
koju i wzajemnych uścisków... Naturalnie, że 
nikt oświadczeniom ministra spraw zagranicznych 
nie uwierzył.

Mowy miane w parlamencie w tej pierw­
szej dyskusji nad sprawą wschodnią, dowiodły 
jak najoczywiściej, że lubo Turcy liczą wielu 
w nim przeciwników a Słowianie południowi 
wielu przyjaciół, Moskwa prawdziwych stronni­
ków niema zgoła. Potwierdziły one przytem to, 
co oddawna utrzymuję, że Włochy nie są sprzy­
mierzone ani z Niemcami ani tern mniej z Mo­
skwą, lecz że grąco przedewszystkiem pożądają 
sojuszu z Austro- Węgrami i połączenia się z 
niemi dla odbudowania Polski, a otrzymania za 
to w zamian bądź sprostowania granic, bądź te­
ry torjalnych wynagrodzeń gdzieindziej. Deputo­
wany Musolino-ostro nawet wystąpił przeciwko 
wszelkim wynagrodzeniom, utrzymując, źe ^przy­
mierze Włoch z Austrją powinno się opierać na 
potrzebie własnej obrony i upokorzeniu raz na 
zawsze wielkiej nieprzyjaciółki ludzkości i cywi­
lizacji, a hr. Corti dodał w swej odpowiedzi, że 
najlepszym sposobem zachować przyjaźń Austrji 
jest nie wspominać wcale w par1 .m aeie o ża­
dnych wynagrodzeniach. Któż więc łnszność ma, 
czy p. Smolka jzy ja ? Kto lep>ej zna Włochy 
i ich politykę i komu w tym przedmiocie wię­
cej wierzyć można, czy p. Smolce czy mnie? Ja 
wcale nie mam pretensji tło polityki, bo to nie 
mój fach pracuję na li terać kiem polu: mam 
tylko pretensję do zdrowego rozsądku i do pra­
wdomówności, a jako wierny syn mojej ojczyzny 
pragnę jej służyć gdzie tylko mogę, uznając chę 
tnie moją niższość przed mężami stanu, byle tyl­
ko łączącymi do rozumu wiarę w odbudowanie 
Polski i charakter. Ale p. Smolka ogroszc ny zo­
stał nawet przer, swoich przeciwników za poli­
tyka ex officio, za przedstawiciela narodu, który 
misterne swe programy po dziennikach druko­
wać pozwala. A przecież w ostatnim programie 
jego nie było najmniejszej znajomości. zagrani 
cznej polityki, najmniejszego pojęcia o ościennych 
narodach i rządach, o sytuacji. Każe się Austrji 
ubezpieczać przeciw czyhającym na je j4 rozbiór 
Włochom, sprzymierzonym niby z Prusami i z 
Moskwą. A tymczasem Włochy nie są związane 
ani z Bismarkiem ani z carem i niczego tak go­
rąco nie życzą sobie jak porozumienia się z Au­
strją. Oświadczyłem to natychmiast, a otóżci i 
rozprawy w parlamencie potwierdzają moje sło­
wa; ów p. Cayallotti, który tak gorliwie za so 
juszem z Anstro-Węgrami się odzywaj należy 
właśnie do najskrajniejszego stronnictwa, jest 
republikaninem czystej krwi. Ab uno disce omnes. 
W istocie strach zdejmuje kiedy pomyślim sobie, 
że kiernnek spraw pnblicznych u nas zostaje w 
ręku takich najczęściej talentów politycznych jak 
p. Smolka 1

Ponieważ będą jeszcze nader ważne rozpra­
wy w parlamencie włoskim o sprawie wschodniej, 
sądzę, że nic nie jest bardziej na razie w tej 
chwili, jak ścisłe porozumienie między posłami 
polskimi i węgierskimi z jednej, a Włochami z 
drugiej strony, aby wspólnemi siłami działać na 
odnośne rządy. Jakoż wiem z ustnych rozmów, 
że posłowie włoscy wszystkich odcieni niczego 
tak gorąco nie pożądają, jak zbliżenia się i po­
rozumienia z posłami węgierskimi i polskimi.

O przyjęciu drputacyj polskich przez papie­
ża wam nie piszę, bo nie byłem tego duia w Wa­
tykanie, i, jak wam wiadomo z poprzedniego me 
go listu, znajdowałem się we Florencji u Kra­
szewskiego Jednak nie wątpię, że członkowie 
deputacji lwowskiej przyjęcie to dokładnie wam 
opisali, czyniąc tym sposobem zbytecznym spra­
wozdanie nienaocznego świadka.

Rokowania między Moskwą a Watykanem 
na krok nie postąpiły. Książę Urusów, przybyw­
szy do Rzymu, nie widział się jeszcze z kardy 
nałem Franchim. Czeka, aby go wezwał do sie­
bie, a nawet przeprosił za postępowanie kardy­
nała Simoniego! Tymczasem kardynał przepra­
szać nie myśli, ani nawet wzywać przedstawi­
ciela carskiego, a papież jest mocuo rozgniewa­
ny na ira za jego list impertynencki i za przy­
słanie Urusowa, który wypędzony był z Waty­
kanu. Gdyby jednak przyszło do porozumienia co 
do formalności, to trudno zrozumieć, na jakich 
by zasadach rokow&pia się rozpoczęły, skoro car 
nie chce żadnych uęeynić ustępstw. Z żalem do­
wiaduj, się z dobrego źródła, źe głównym obroń­
cą porozumienia i zeody z Moskwą ma być w 
Watykaniemonsignor Włodzimierz Czacki, Polak.

ona kiedykolwiek odrodzić mogła. Tymczasem ctwa, to je popi i ruble poprzerabiają na wskróś rzekomo zamachach „na żydów i Lachów", a w 
ostatnie czyny Anglii przywołały ją do życia, j za lat kilka. Południowe ludy słowiańskie nie ślad za temi pogłoskami szły tu i ówdzie nawet
Francja cała, jak długa i szeroka, przyklasnęła — "    - -  — i--*-* -•> — ----------------------  -» — *—
Anglii od serca. Ale Europa dopóty nie będzie 
kompletną, dopóki wobec niej i po za nią ist­
nieć będzie trójcesarski związek. Rozbić go 
musimy koniecznie, a w tym celu debatują na­
wet w sferach naszych dyplomatycznych nad 
projektem wysłania Gambetty do Berlina. Już 
było nawet wszystko w tej mierze ułożone. Poro­
zumiano się z Bismarkiem, kanclerz niemiecki 
okazał wielką radość i naznaczono już dzień 
wyjazdu Gambetty, kiedy w tern nadszedł tele­
gram od hr. de SainV-Vallier donoszący o trudnej 
roli, w jaką postawione zostały Niemcy prośbą 
cara o pośrednictwo. Podróż Gambetty w takiej 
chwili byłaby tylko naraziła Bismarka na nie­
przyjemności, zwłaszcza wobec znanych stosun­
ków pokrewieństwa i sympatji między dworem 
berlińskim a petersburgskim. Niemniej jednak 
pewną jest rzeczą, że w Berlinie są ladzie, któ­
rym już kością w gardle stanął ten sojusz z 
Moskwą i którzy pragnęliby poroznmieć się z 
nami. W każdym razie sprawą będącą na po­
rządku dziennym naszych rokowań dyplomaty­
cznych z Anglią jest owo wystawienie korpusu 
obserwacyjnego na ewentualny wypadek niepo­
wodzeń Anglii. Czy już zgodzono się w tej mie 
rze, trudno powiedzieć, gdyż jasną jest rzeczą, 
że decyla Francji zależną jest od decyzji Au­
strji. Nam bowiem wcale podczas wystawy woj­
na nie byłaby na rękę. Dla dodania życia Euro­
pie, zmartwychpowstałej staraniem Anglii, zgo­
dzilibyśmy się chętnie na demonstrację, ale pud 
warunkiem, że ona do wojny nie doprowadzi. O 
woż warunek ten jest w rękach Austrji; gdy ta 
stanowczo stanie po stronie Anglii i nie sprzeda 
się Moskwie za miskę soczewicy, Niemcy nie 
odważą się nawet zmuszać nas do niepotrzebnej 
a niebezpiecznej demonstracji.*

Umyślnie podałem słowa człowieka wielce 
kompetentnego w sprawach dyplomatycznych; 
rzucają bowiem wiele światła na ciężki i tru­
dny poród wojny. Wycisnąwszy z nich essencję 
ak sok z cytryny przychodzi się do przekona­

nia, że rokowania między gabinetem londyńskim 
a wiedeńskim i paryzkim weszły w za c z a r  o 
w ane koło . Francja nie przyrzeka wystawić 
obserwacyjnego korpusu, dopóki nie będzie pew­
ną, że Austrją wyruszy w pole; Austrją zaś nie 
decyduje się przyrzec swej kooperacji, dopóki 
nie będzie miała czarno na białem, iż Francja 
gotowa w danym razie wmięszać się do sprawy.
Byłoby bardzo smutnem, gdyby brak środków 
wyjścia z tego koła znowu przykrył otwarte 
wieko trumny Europy.

„To też, co do mnie przynajmniej, wierzę że 
tak nie będzie. A opieram się choćby na tym 
fakcie, że p. Waddington, któr; miał udać się 
do departamentu d’Aube, aby tam osobiście prze­
wodniczyć wyborom do rady departamentowej, 
pozostał nagie w Paryżu. To świadczy, iż roko­
wania nie są zerwane, lecz przeciwnie, że toczą 
się żywo, a wejdą może na drogę gładką, gdy 
przybędzie lord Lloyns, ambasador angielski.
Dzisiaj sygnalizują z Londynu, że przybędzie on 
za dwa lub trzy dni najdalej, z obszernemi in­
strukcjami.*

Marszałek w tych dniach zwiedzał forty po- 
mdowane świeżo dokoła Paryża, i okazał naj­

wyższe zadowolnienie. Wojskowi utrzymują, że 
sa one arcydziełami sztuki. Charakterystycznem 
est jednak, że są zbudowane tak głęboko w zie­

mi, iż z pewnej odgległości wcale ichnie widać; 
następnie że kule nieprzyjacielskie nie mogą do­
sięgać ani żołnierzy ani składów amunicji.
Wszystko to jest przykryte kilkometrową war­
stwą ziemi, wewnątrz zaś oświecone światłem 
elektrycznem. Forty mają zaledwie po kilkana­
ście dział, ale kolosy, systemu rewolwerowego.
Osobna maszyna sprowadza z pod ziemi do każ­
dego działa gotowy już ładunek i sama nabija.
Zaledwie dwóch ludzi putrzebuje każde działo 
do obsługi. Jak nie wiele pozostaje jnż do wy­
myślenia czegoś takiego, żeby bez ludzi działa 
strzelały!

Dufaure, prezydent gabinetu, pomimo dotkli­
wej straty, jaką poniósł przez śmierć żony, nie 
ustąpi z posady. Jako ciekawy rys jego cha­
rakteru i poczucia ciążących na n.m obowiązków 
przytoczę ten fakt: O g. 6 rano umarła jego żona, 
a o 9 sędziwy staruszek zajął swe miejsce przy 
biurku w ministerstwie z oczami pełnemi łez i 
z strasznym bólem w serca.

trzech różnych iustancyj. W e Lwowie odpowie 
dzialnoś i za korespondencję przyjął ówczesny re 
laktor Rewakowicz Henryk. W  Tarnopolu zaś w 
sądzie obwodowym zaprzysiężona nasamprzód w 
roli świadka Chomińska, została później w sądzie 
powiatowym skazaną za obrazę czci, ponieważ rze 
czywiście od niej wyszły pogłoski o kazaniu, a 
faktycznie nikt takiego kazania nie słyszał. Przy 
wczorajszej rozprawie we Lwowie skombinowały 
się wyniki obn śledztw. Rewakowicz broniąc ściśle 
stanowiska dziennikarskiego, ograniczył się na do­
wodzie z aktów i przez świadków (Sieciński Stani- 
słał z Tonstoługa i Pelz Leon z Ozaharów Zba- 
razkich), że pogłoski o kazaniu były, —  że dzien­
nikarstwo osobliwie w krytycznych czasach ma o- 
bowiązek nie zamilczać tego rodzajn propagandy, 
bo jawność jest najlepszem lekarstwem, —  i że 
opinja okoliczna nie stawia ks. Studzińskiego w 
świetle kapłana, nmiarkowanego pod względem 
obrządkowym.

Ponieważ zaś zarzut główny, wzniecony po­
głoskami o owem kazaniu, w śledztwie tarnopol­
skim okazał się jako pochodzący z babskiej plotki, 
przeto po przeprowadzonej rozprawie dowodowej 
Rewakowicz oświadczył, że osiągnąwszy cel swój 
t. j. wyjaśnienie prawdy, miło mn skonstatować, 
źe ks. Studzińskiego bezzasadnie posądzano o pod­
burzające kazanie. W  skntek tego zastępca oskar­
życiela dr. Dobrzański odstąpił ed procesn, a try- 
bnnał nwolnił Rewakowicza od oskarżenia i ko­
sztów. Oskarżonego bronił adwokat dr. Lubiński 
Rezultat ten rozprawy przyjęli wszyscy obecni z 
wielkiem zadowoleniem

Z Izby sądowej.
Zeszłoroczna kampania moskiewska dała po 

wód do rozsiewania W* wschodniej części Galicji 
różnych wieści niepokojących 0 przygotowywanych

Kronika miejscowa . zamiejscowa.
Lwów dnia 16. kwietnia.

* W czoraj skonfiskowano Gag. Nar., a równo­
cześnie z nią i Dzień. Pol. za ogłoszenie odezwy 
rewolucjonistów moskiewskich.

* P. W ładysław  M fiR r przybył jnż do Lwo­
wa i wystąpi pierwszy raz w poniedziałek 22. bm. 
w „Żydówce*. Bliższe szczegóły występów ogłosi­
my w następnym numerze.

* W  pierwszy dzień świąt odegraną będzie 
trzecia z kolei komedja konkursowa w 5 aktach 
p. t. Szczęście W a lu sia .

* Korzystając z pięknego wieczora wczorajsze­
go liczne grono osób pracowało na Ropcu. Spo­
dziewamy się, że z nastaniem cieplejszych dni licz­
ba pracowników zwiększy się znacznie tem więcej, 
że do gorętszej pracy zachęoićby powinien wido­
czny już wzrost kopca. Obecnie kończą tam ważne 
roboty około podstawy kopca, kióra mnsiała być 
zmienioną wedłng wymagań ogólnego planu, i pod 
murowaną ciężkim kamieniem z powodu braku dar 
ni. Roboty nasypowe doszły już do czwartego 
szknrpu.

* Kronikarz londyński Gazety Lwowskiej nie
bardzo się wysila na dokładność w sprawozdaniu 
z życia londyńskiego; przynajmniej co do teatrów 
samo bałamntne podał wiadomości. I  tak podług 
niego Nilson śpiewa obecnie w Londynie, podczas 
gdy wiemy o tem, iż ta śpiewaczka jest obe­
cnie w Wiedniu. Kronikarza wprowadził oczyw i­
ście wbłąd afisz teatrn Haymarket, na którym stoi 
nazwisko aktorki N e i 1 s o n. W  tym Bamym tea­
trze podłng kronikarza G. L. oczekują przybycia 
Patti —  zapewne wystąpi diva w jakiej SzekBpi 
rowskiej tragedji, bo w Haymarket tylko dramata 
przedstawiają. Dalej opowiada kronikarz o p 
M o r r i s ,  aktorze węgierskim —  w tym wypad 
kn nie przeczytał nawet afisza, bo tu mowa o p. 
M o r i t z  N e v i 11 e , który i we Lwowie przed 
kilku laty występował. Winszujemy G. L„ jeżeli 
jej kronikarz we ws^ystkiem tak dobrze poin­
formowany.

* Dochodzi nas naBtępnjące zawiadomienie: W
skutek porozumienia się z kolegami zamieszkałymi 
tak w Galicji, jak w innych częściach kraju i od 
powiednio wyrażonemu ze wszystkich stron zapa­
trywaniu, wydział gospodarczy I llg o  zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich podaie do wiadomości, że
zjazd rzeczony w rokn bieżącym nie odbędzie Bię.

Dr. J. Majer.
* Pierwszy pociąg towarzyski po zniżonych ce­

nach na tegoroczną wystawę paryzką odchodzi z 
Wiednia 16. maja o 9. godzinie wieczór. Ceua ja ­
zdy z Wiednia do Paryża i napowrót wynosi dru­
gą klaBą 60 zł., trzecią klasą 40 zł. Podróż do 
Paryża odbędzie się w zamkniętem towarzystwie, 
powrót zaś pozostawiony jest podróżnym do woli 
którymkolwiekbądź pociągiem w przeciągu dni 30. 
Komitet urządzający tę prze, iżdżkę, poczynił wszel­
kie starania tak co do komfortn w podróży, jak  i 
pobytu w Paryżu, wyjednał dla osót należących 
do towarzystwa zniżone ceny w hotelach do tea- 
trów, na bale i koncerta, o czem bliższe objaśnie­
nia podają szczegółowe programy.

Pau Józef Poliński, właściciel biura wywia­
dowczego we Lwowie, poczynił już potrzebne kro­
ki w dyrekcji kolei Karola Ludwiku, aby uzyskać 
zniżenie cen jazdy dla podróżnych, którzyby przy 
łączyć się pragnęli dnia 16, maja do pociągn wie­
deńskiego. Zniżenie to jednak zależeć będzie od 
liczby osób zgłaszających się do tej podróży. I tak 
jeżeli się zgłosi 200 uczestników podróży, pójdzie 
ze Lwowa pociąg osobny po cenach zniżonych o 
połowę, zaś jeżeli co najmniej zgłosi się 100 osób 
cena zwykła o ‘ /s część zniżoną będzie. Należy 
więc zgłaszać się jak  najspieszniej. Programy i 
certyfikaty wydaje p. Poliński. Paszportów nie po­
trzeba. Przewodnicy są zapewnieni. Następny p o ­
ciąg projektowany jest na miesiąc lipiec.

— Brzeżany 12. kwietnia. (W sprawie dy 
fterji i szczepienia) Światła towarzyszy zawsze 
cień ; dlatego musimy się zgodzić i na to, że wol­
ność słowa, to wielkie dobrodziejstwo obywateli 
nadużywane bywa przez niepowołanych niekiedy 
kn czynieniu niesłusznych zarzutów. W  takich ra­
zach wymaga się jednak, jeżeli już nie znajomości 
stosnnków, to przynajmniej dobrej woli i miłości 
prawdy, przeciw czemn grzeszy właśnie korespon­
dencja „z Brzeżańskiego* umieszczona w nr. 77 
Gazety Narodowej z dnia 3. kwietnia. Korespon­
dent donosi, że mimo, iż dyfterja grasuje w na­
szej okolicy, starostwo powiatowe brzeżańskie nie 
wysyła do leczenia chorych dzieci lekarzy na koszt 
rządowy, tylko każe sobie donosić co 14 dni o po­
stępie choroby. W  powyższej korespondencji jest 
jedynie to prawdziwem, że dyfterja panowała u 
nas, a prawie od dwóch tygodni we wszystkich 
miejscowościach starostwa brzeżańskiego jnż zupeł­
nie wygasła Aktami zaś dowieść można, że do 
każdej miejscowości, z której doniesienie o wybu­
chu dyfterji do starostwa doszło, natychmiast le ­
karza wysyłano z poleceniem, by nietylko chorobę 
zbadał, ale w tych dotkniętych miejscowościach aż 
do wygaśnięcia nagminnej dyfterji. zarządzał wszel­
kie środki ochronne, dokładną dezinfekcję przepro­
wadzał, i na miejscu pozostawał. A stało się to na 
mocy rozporządzenia W ys. namiestnictwa z d. 10. 
grudnia 1877 1. 61232.

Jeżeli więc może tn i ówdzie błonica się po­
kazała, a lekarz nie był wysłany, to z pewnością 
nie było winą starostwa, lesz winą nieporadnych 
urzędów gminnych i parafialnych, które żadiego 
doniesienia do starostwa nie przesłały, a po części 
także winą zarządzających obszarami dworskiemi, 
którzy jeśli nie z obowiązku to z ludzdzkości o 
wybnchu nagminnej dyfterji donieść mogli, przez- 
coby sobie nznanie ludności i rządu zjednali i le ­
karza na miejsca do leczenia chorych mieli.

W  drugim ustępie pisze, że szczepienie odby­
wać się powinno w kwietniu i maju. a nie w pó­
źniejszych miesiącach, aby matki później od prac 
polnych nie odciągać. Mogę pocieszyć koresponden- 
denta, że starostwo jnż rozdzieliło okręgi szcze­
pienia między lekarzy z poleceniem wyraźnem, by 
do końca lipca najdalej szczepienie nkończyli, je ­
dnak korespondent winien wiedzieć, że w kwietnin 
szczepienie z przyczyn klimatycznych przeprowa­
dzić się u nas nie da, jeżeli się niechce dzieci w 
najmłodszym wiekn jnż na różne choroby narządu 
oddechowego narazić.

— Z Zaleszczyk. (Teatr p. Baczyńskiegi )
Od kilkn tygodni bawi w naszem miasteczka teatr 
raski pod zarządem p. E. Baczyńskiego dając co 
2gi dzień przedstawienia, grywane zawsze bardzo 
starannie.

Towarzystwo p. Baczyńskiego jest w istocie 
debranem, a nawet posiada kilka niepomiernych 
talentów. Pan Kiitschman oprócz że gra bardzo 
dobrze posiada też nader miły głos barytonowy i 
przez czas krótki swego pobytu tutaj) zdołał sobie 
zjednać przychylność publiczności naszej. Pan Ko­
złowski młody artysta wielce sympatyozny, w ro­
lach amantów jest niezrównany, postawa ujmująca, 
głos miły a akcja nader prawidłowa, zrobiły go 
ulabieńcem wszystkich spektatorów. Sam p. Ba­
czyński nader rzadko występuje a czyni tem krzy­
wdę publiczności, bo gra bardzo dobrze i ze zrozu 
mieniem roli. Kobiecy personal jest mniej dobrze 
obsadzonym niż męzki, jednakże i tn są talent: 
takie jak pani Baczyńskiej, pani Lewickiej, wybor­
nej w rolach chłopaków i w starych ciociach i t. p., 
tudzież pani Mołęckiej. Słyszeliśmy, że p. Baczyń- 
ki niezadługo nas opuści, czego żałujemy mocno i 

życzymy, by wszędzie napotkał na uznanie i po­
parcie. Jedno nas dziwi, a to że księża ruscy bar­
dzo mało uczęszczają do rnskiego teatru który od­
wiedzają przeważnie Polacy. Czy postępują oni 
dlatego tak, to p. Baczyński grywa też i w pol­
skim języku ? Nie wiemy co o tem sądzić i mamy 
nadzieję, że księża nasi koriystając jeszcze z krót­
kiej bytności pana B. n nas, zechcą licznie, odwie­
dzać teatr, a zaręczamy, źe wyjdą zadowoleni z 
przyjemnie spędzonego wieczora.

—  B o h o r o d c z a n y . (Odezwa do zniechęconych 
do życia.) Kto rad się dostać jak najprędzej do 
nieba bez użycia gwałtownych w tym celu środków 
zechce osiedlić się w Bohorodczanach, mia­
steczku położonem na Pokuciu, pod górami, które 
powiunoby właśnie z tego powoda odznaczać się 
świeżem powietrzem, a jest najniezdrowszem mia­
stem n swiecie. W edłng statystycznych danych 
zawartych w Przeglądzie Lekarskim, umiera na 
jeden rok i na 1000 mieszkańców: w Chicago 17,
w Christianji 19, w Brukseli 23, w Paryża 27,
w Londynie 32, we Wiedniu 33, w Berlinie 37,
w Rzymie 39, w Peszcie 40, we Lwowie 44, Buka­
reszcie 47, a nakoniec w Petersburgu 66, a Bohorod­
czanach... tu powołuję się ua metryki śmierci obu u- 
rzędów parafialnych i kahału —  zmarło od paź­
dziernika 1877 do końca marca 1878, a więc przez 
6 miesięcy na 4000 lndności 300 ludzi czyli na 12 
miesięcy 600 a wedle miary statystycznej powyż­
szej na 1000 ludzi 150, wyraźnie sto pięćdziesiąt.

Mający chęć do samobójstwa, przesyceni ży- 
eiem spleuiści, i melancholicy przybywajcie do Bo- 
horodczan, a łatwo zbędziecie się ciężaru żywota.

— B rze źn  n y . (Koncert.) Na korzyść Towa­
rzystwa przyjaciół mnzyki w Brzeżanach odbył się 
dnia 13. b. m wieczorek muzykalny z wielce uroz­
maiconym programem. Do nświetnienia wieczorku 
tego przyczyniła się głównie wyborna gra paui B. 
i M. jak niemniej gra pana F.

Uwertura z opery „Oberon* K. W ebera arty­
stycznie odegrana przez pannę M. na fortepianie 
świadczy o jej niepospolitym talencie muzykalnym; 
najbardziej jednak zentnzjazmowała publiczność 
panna B. grą na cytrze, instrumencie, który rzadko > 5 
można słyszeć na pnblicznych popisach. „Cayatfna" 
z Ernaniego i fantazja Knipla „Hoffuung oder nich. 1 
odegrane przez pannę B. z niezwykłą werwą i 
biegłością miłe na słuchaczach wywarły wrażenie, 
szczególuej zaś sympatji doznał i ostatni numer, 
obfity w poezję i głębokie uczucie. Pan F. wybor­
nie odegraną Ransodją Knnopaska zachwycił pu­
bliczność.

—  A n t o n i K ą ts g i  przyjechał z Monaco do 
Paryża, gdzie ma zamiar dać koncert złożony prze­
ważnie z jego własnych kompozycyj. Pomiędzy in 
nemi wykonaną będzie nroczysta msza jego układu.

— Aptekarze urzędnikami aptek w Niem­
czech. Wystosowano prośbę do parlamentu z propo­
zycją, ażeby celem reformy procedury aptekarskiej, 
zakupić apteki na rzecz państwa, prowincji lub 
powiatu. W  tym celu postan wiono by właścicielom 
wypłacić należność w 4 1/a procentowych amortyzu­
jących się papierach procentowych, a aptekarzy 
zamianować nrzędn: kami cesarstwa, którzyby admi­
nistrowali aptekami na rachunek skarbu.

—  S ta r y  Anglik. Przy końcn przeszłego mie­
siąca lord Leitrlm par Anglii, został, jak wiado­
mo, napadnięty na drodze do Milford i zamordo­
wany wraz z sekretarzem i stangretem. Lord Leit- 
rim był to 77 letni starzec, kapryśny i ekscentry­
czny do najwyższego stopnia, a przytem człowiek 
żelaznej energii, nieubłaganej surowości, szczegól­
niej dla dzierżawców sw oich ; najmniejsze wykro­
czenie przeciwko Drawom swym , jako dziedzica, 
kar ł nielitościwie. N dąiu, w którym śmierć .



V

•toczyła go, toczył o eksmisję 80 proces6w. Lord 
Leitrim dnia 2. kwietnia o 8. rano wyjechał z re­
zydencji swej Manor Oanghan, dążąc z oficjalistę 
swoim Tomaszem Meokins do Derry, w którem to 
mieście oczekiwał na niego adwokat dr. M’Kay. 
B ył nzbrojonym. Mordercy oczekiwali na ofiarę swo­
ją  w lasku, o kilkaset kroków od fermy, z której 
parę dni przedtem wyrzuconą została za nieopła­
cenie czynszu uboga wdowa, nazwiskiem Algoz. 
W  chwili, w której ekwipaż się zbliżał do tego 
punktu, posypały się strzały. Moekius wyzionął 
ducha natychmiast, kula bowiem strzaskała mu cza­
szkę. Lord Leitrim musiał się bronić, trup jego bo­
wiem nosi ślady rozpaczliwej walki. W oźnica w pa­
rę godzin później umarł, nie odzyskawszy przyto­
mności. Mordercy spełniwszy ten krwawy czyn, w 
łodzi przepłynęli zatokę Mulroy i uciekli bez śla­
du. Lat temu parę strzelano już do lorda Leitrim, 
ale wbiegł do domu i sam związał napastnika, targa­
jącego się na jego życie. Leitrim miał do wicekró­
la Irlandji urazę. Otóż zdarzyło się, źe hr. Carli- 
sle w icekról, miał przejeżdżać przez jego włości. 
Lord nakazał więc wszystkim swoim poddanym, 
żeby nie ważyli się przyjmować wicekróla u siebie. 
Na wszelkie prośby o napój lub posiłek, kazał od­
powiadać :

—  Hrabia nasz pan nie pozwolił dać jeść wa­
szej wysokości.

W  zajazdach zarówno jak i w chatach wie­
śniaków, wiernie dopełniono tego rozkazu, a po­
nieważ nie było w tej stronie kolei i podróż trwać 
miała dni kilka, a nie wzięto ze sobą żadnych za­
pasów, hr. Carlisle starał się jak najprędzej wy­
dobyć z terytorjum oryginała, aby z głodu nie 
nmrzeć.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW dnia 13. kwietnia. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. W edług jakości:

'Pszenica czerwona od 10'40 do 10 75 zł., biała 
od 10’60 do 1 1 —  zł., Żółta ad 9‘80 do 10'—  zł. 
jesienna — •*—  do — '—  zł. łŻyto od 6-80 do 7’ — 
zł., średnie — .—  do — •—  zł. 'Jęczmień browar, 
od 7-—  do 7-25 zł., pastewny od 6-—  do 6 50 zł. 
*Owies ed 5 50 do 6 ‘—  z ł .—  'Groch do gotowania 
od 8 '— do 8-25 zł., pastewny od 6 '—  do 6'50 zł. 
*Wyka od 4'50 do 5 — z ł .— 'Bób od 9 ‘—  do 
9 25 zł. —  'Kuknrudza stara od 7 —  do 7 '25 zł., 
nowa od 6-—  do 6 50 zł. —  '.Rzepak zim. od 
16-—  do 16 25 zł. —  'Rzepak letni od 13 50 do
14-— zł. —  'Lnianka od 10 75 do 12-—  zł. —
•Nasłanie lniane od — •—  do — ■— z ł . —  'Nasienie 
konopne od — 1—  do — *— zł.-— 'Koniczyna od 40 
do 50 —  zł. Kminek od 44 — do 48 —  zł. od
Anyż od — ’—  do — •—  zł. —  Anyż płaski 39
do 40 —  zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 29-70 zł.
W  terminach w miesiącu:

 • zł. Usposobienie :
U w a g a ,  t) produktach nłamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

>) Niezmienne. —  ')  Spokojniejsze. Rzepak je ­
sienny — ‘— • *) —-  •

W a l u t a :  mark 6 0 ; rubel 1 . 1 9 ;  napo 
leondor 9.75.

który odwrócił się od niego, uważając go za 
wroga wolności. Nawet stronnictwo National- 
liberałów, dotąd wiernie mu służące, porzuciło 
go. Bismark okazał się złym politykiem w spra­
wach wewnętrznych, a skutki zaboru Alzacji i 
Lotaryngii okazały, że był złym politykiem, i w 
zewnętrznych, gdyż nie przewidział, iż zabór 
ten sparaliżuje na długi czas wszelką akcję 
Niemiec.

Usposobienie w całych Niemczech przeciw 
teraźniejszej polityce Bismarka wewnętrznej i 
zewnętrznej jest bardzo nieprzyjaźne. Aureola 
Bismarka znikła.

Moskwa z początku chciała zasięgnąć poży­
czkę 300 milionów franków. To się nie powio­
dło, więc obecnie zredukowała swe żądania do 
150 milionów, a i z tych na teraz żąda tylko 
75, a drugie 75 milioaów później. Sumy 75 mi­
lionów potrzebuje Moskwa gwałtownie na spła­
tę kuponów za granicą od długu państwowego. 
Otóż i tej małej kwoty otrzymać jej trudno, a 
Bismark pomimo swej władzy i sławy, niema ża­
dnego wpływu na świat finansowy. Chyba zno­
wu zaliczyć każe Moskwie tę kwotę z funduszu 
wojennego, jak to uczynił przedtem, gdy się nie 
udała pożyczka moskiewska.

wetem, nie mogłaby już liczi na Austrję para­
liżowaną przez Moskwę, któa nie zapomni ni­
gdy o tem drugiem wydaniu tak już zużytej i 
oklepanej niewdzięczności Bbsburgów. j

„Z drugiej strony kanlerz potrafi, odma-i 
wiając Moskwie formalnego poparcia, oddać jej 
pewne usługi przyjaźni, sarając się uspokoić 
jej przeciwników i znajdcąc warunki pokoju 
przystępne, a o ile możność korzystne dla Mos- J 
kwy. W danej chwili ks. Esmark będzie umiał l 
dać do zrozumienia hr. Andassemu, że nie trze-1 
ba zanadto naciągać strny, ale przeciwnie 
przyjąć warunki jakie mu darują; a Anglia w 
ten sposób odosobniona, bęćie także zmuszoną 
do zgody. W ten sposób ks. Bismark będzie 
bądź co bądź panem sytuaci. Tak przynajmniej 
twierdzą osoby z któremi rzmawiałem.*

TfllBoaiy Gaz. Nar. i ostał, wiafloisci.
Pośrednictwo obecne Bismarka w sprawie 

wschodniej może mieć jedynie na oku odciągnię­
cie Austrji od przymierza z Anglią i ułatwienie 
Moskwie w zaciągnięciu pożyczki. Wprawdzie 
Bismark głosi, że skoro on się podjął pośrednic­
twa, to do wojny nie przyjdzie, to jest, że ani 
Austrja nie wystąpi przeciw Moskwie, ani An­
glia zizolowana nie zdecyduje się na wojnę. Nie 
zdaje się nam jednak, ażeby Bismark sam wie­
rzył w możność zażegnania wojny, lub żeby so­
bie tego zażegnania życzył. Raczej przypnścić 
należy, iż Bismark dąży do wojny między Mo­
skwą a Anglią, a maskuje jedynie tę dążność 
wywnętrzaniem się, iż za jego pośrednictwem 
pokój będzie utrzymauy. Zresztą czas świetności 
Bismarkowskiej już minął bezpowrotnie. Już 
dziś niema za sobą Bismark narodu niemieckiego,

W  chwili kiedy nowa chwiejność w polityce 
Austrji zaczęła znowu oburzać wielu i ochładzać 
sympatje, jakie hr. Andrassy począł zyskiwać 
w Europie za te objawy pewnej energii, pojawia 
się znowu list wiedeński w Journal des Debats 
na który redakcja kładzie nacisk i polecając go 
uwadze czytelników, oświadcza, że zawarte w 
uim informacje są wielkiej wagi i czerpane ze 
źródeł najbardziej kompetentnych. Owoż z listu 
tego dowiadujemy się, że w istocie rzeczy Au­
strja idzie ręka w rękę z Anglią, a że różnicę 
w formie policzyć należy na karb różnicy w sto­
sunku do Niemiec. Anglia przemawia śmiało i 
z góry traktuje Moskwę, Austrja delikatnie i z 
respektem, ale żąda tego samego, to jest albo 
zniszczenia traktatu sanstefańskiego, albo pod­
dania go pod sąd kongresu. Anglia zażądała kre­
dytów, Austrja to samo; Anglia powołała re­
zerwy pod broń, „Austrja więcej niż to zrobiła, 
bo zupełnie przygotowała mobilizację; rozkazy 
są podpisane i potrzeba na nich tylko datę wpi­
sać, a w 48 godz. armia stanie pod bronią." 
Jeżeli więc na poklask Europy zasłużył Bea- 
consfield, to i zasługuje nań Andrassy, o czem 
zresztą niedowiarki lada dzień będą mieli spo­
sobność przekonać się. Taki jest mniej więcej 
sens moralny owego inspirowanego listu Debatów.

W korespondencji z Poczdamu donosi Czas 
d. 12. bm.:

„Ks. Bismark musiał w ostatnich dniach du­
żo walczyć z życzeniami cesarza, który pragnął 
dać silniejsze poparcie Moskwie, powodując się 
wdzięcnością i przywiązaniem dla swego sio­
strzeńca. Ale kanclerz oparł się silnie tema i 
przekonał cesarza, że postępując w ten sposób, 
Niemcy mogą się narazić na powstanie koalicji 
między Anglią, Austrją i Francją, podczas gdy 
Niemcy nie mogłyby liczyć z pewnością na Wło­
chy. Cesarz więc ustąpił, i zdaje się, że kan­
clerz przemawia teraz bardzo pokojowo w Pe­
tersburgu i gdzieindziej.

„W  każdym razie ks. Bismark liczy na to, 
że wyciągnie wielkie korzyści z zamięszania, w 
jakiem się znajduje obecnie cała Europa. Prze- 
dewszystkiem spodziewa się rozdwoić raz na 
zawsze Austrję z Moskwą, i stworzyć między 
niemi antagonizm, z którego mógłby w przyszło­
ści nieraz korzystać. I dla tego właśnie zachę­
ca bardzo zręcznie hr. Andrassego do robienia 
różnych kłopotów Moskwie, podnosząc zarzuty 
przeciw traktatowi w San Stefano. Hr. Andras 
sy słuchał bardzo chętnie rad kanclerza, gdyż 
postawa, jaką obecnie zajął, wróciła mu dawną 
popularność w monarchii, konieczną do wzmo­
cnienia jego stanowiska. Wierzcie mi, że to co 
się dzieje obecnie w Wiedniu, ułożone głównie 
jest na to, aby w Moskwie wzbudzić nieufność i 
nienawiść do Austrji, przez co oba państwa sta 
łyby przez lat kilka w nieprzyjaźnym do siebie 
stosunku, a Austrja miałaby wciąż ręce związa­
ne. Gdyby kiedykolwiek Francja wystąpiła z od-

Berlin 15. kwietni. Wbrew kore­
spondentowi wiedeńskiemi do „Nationalzei- 
tung* podaje „Nordd. xllg. Z .“ , że jeżeli 
Bratiano został dość chłtdno przyjęty przez 
Bismarka, to może się to jedynie odnosić 
do stopnia poparcia, jdriego Rumunia w 
kwestji bessarabskiej od Nemiec żądała; Bra­
tiano mógł jeszcze przed iwojem przybyciem 
do Berlina wiedzieć, że Niemcy nie zamy­
ślają swoich stosunków do Moskwy podpo­
rządkować uwzględnieniu życzeń rumuńskich 
w sprawie, zgoła niedotykającej interesów 
niemieckich. Z  tem wszystkem ostatnie wypad­
ki jeszcze wzmocniły dotychczas dla księcia 
Karola panującą w Berlina sympatję. Najlep­
sza rada, jakiej ministrem Bratianowi, jako 
przywódcy radykalnej paitji udzielić można, 
jest wszelkiemi sposobami księciu, posiada­
jącemu tyle znakomitych przymiotów, uła­
twić rządzenie kraju i jądź cobądź sta­
rać się go zachować na tronie. Tej rady 
zapewne mu nie odmówiono, podobnie jak 
i zapewnienia szczerej życzliwości dla ludu 
rumuńskiego.

Petersburg 15. kwietnia. Wbrew 
wszelkim przeciwnym wersjom, nie odpowie­
dziano dotąd ze strony gabinetu petersburg- 
skiego na uwagi, jakie gabinet wiedeński co 
do traktatu sanstefańskiego Ignatiewowi był 
poczynił. (Polit. Corr.)

Bukareszt 15. kwietnia. Rząd otrzy­
mał zawiadomienie, że 120.000 Moskali 
przeznaczono na okupację Rumunii. Co dzień 
przybywają nowe oddziały i postępują 
jakby w kraju nieprzyjacielskim. Zabierają 
naprzykład wszystkie bidynki bez żadnego 
wynagrodzenia na pomieszczenie swego woj­
ska. [Polit. Corr.]

Londyn d. 16. kwietnia. „Times* do­
noszą z Petersburga d. 15. bm .: Dzisiaj 
przyszło do przyjacielskiej, półurzędowej wy­
miany zdań pomiędzy gabinetami w Londy­
nie i Petersburgu. Gabinet londyński oświad­
czył, iż życzy sobie szczerze pokojowego za­
łatwienia, i nie ma zamiaru stawiać niepo­
trzebne przeszkody rokowaniom ; chce tylko, 
aby cały traktat kongresowi został przedło­
żony. Gabinet moskiewski obstaje również 
przy swojem poprzedniem stanowisku, i wy­
mienia memorjał Gorczakowa na dowód go­
towości, iż zezwala nawet na dyskusję naj­
ważniejszych klauzul traktatu.

Paryż 16. kwietnia. „Journal des De­
bata’ pisze: Byłoby rzeczą niepożyteczną, 
oddawać się złudzeniom co do groźności po­
łożenia. Jesteśmy może w przededniu wiel­
kiej wojny i tak wielkiego ruchu, że por­
wie on wszystko za sobą. Czy byłoby mo- 
żebną jeszcze, powstrzymać go? Wszyscy 
mają dziś dość silne ramię, by się tej mi­

sji podjąć, a obowiązek ten spada szcze­
gólnie na potężnych. Jeżeli Niemcy ode­
pchną apelację, która się zewsząd do nich 
odnosi, jeżeli dozwolą przeholować się wy­
padkom i dopuścić do wojny: natenczas nie 
spełnią one głównej misji każdego naro­
du, który potęgą militarną i dyplomatyczną 
wznosi się ponad inne.

Londyn 16. kwietnia. Ogłoszona ko­
respondencja dyplomatyczna zawiera okólnik 
i promemoria Gorczakowa, które d. 13. b. 
m. wręczone zostały lordowi Salisburyemu. 
Oprócz tych dokumentów podaje korespon­
dencja depeszę Salisburyego do Loftusa z 
d. 11. kwietnia, zawiadamiającą go o tele­
gramie Gorczakowa do Szuwałowa, w któ­
rym Gorczakow oświadcza, że tekst trakta­
tu preliminarnego został mocarstwom zako­
munikowany z zupełną swobodą do ocenie­
nia. Depesza Elliota donosi o oświadczeniu 
Gorczakowa, dancm ajentowi rumuńskiemu, 
iż wiadomość, jakoby Moskwa sprzeciwiała 
się oddaniu artykułu pokojowego, dotyczą­
cego Bessarabii pod rozbiór kongresu, jeżeli 

|by tenże miał przyjść do skutku, musi po 
legać na nieporozumieniu. Oświadczenie ta­
kie byłoby zresztą nawet nielogiczne, gdyż 
żadnemu członkowi kongresu nie może być 
wzbroniono, wnosić kwestje dotyczące 
traktatu pokojowego.

W  ta&trze hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 16. kwietnia 

Po raz czwarty:

D Z I A D Y
Dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, stewa 

A. Mickiewicza.
Nowe dekoracje pędnia p. Diilla, de­

koratora teatru lwowskiego.
Rozpocznie po raz trz e c i:

Taniec szkieletów
(Danse macabre). —  Uwertura Saint-Saensa. 

Zakończy drugi akt opery Yerdiego p. t. A ID A .

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
•dehodią sc Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie 11 mis. 8 przed północą 
(pociąg poepieasny); o gedz. ł  a  40 rsne (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 46 pa południu (pociąg 
mieszany);

DO CZEBN10WIEC: o godzinie 6 minet 25 reuo (po­
eiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wies«Sr (po­
ciąg mięszany); o godz. 18 min. 80 z pełudnie 'po­
ciąg mięnany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
85 rano (pociąg nr. 1).

DO POD W OŁOCZY8K: (z głównego dworca): o god 8 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min: 87 
wieczór pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. l i  bl i 
wieczór pociąg osobowy); o godz. 12 m. i ł  w po­
łudnie (pociąg mi pasany).

. P iw y c h o d z ą  d e  L w e w a t
Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 80 ranę (pociąg po- 

spieszny); o godz. 9 m. 26 wieozór (pociąg osobowy); 
o  godz. 10 min. 85 przedpołudniem (pociąg mieszany). 

Z 8TANILSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 9 nr £ 
wieczór (pociąg nr 2).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 mioat 54 rano (pociąg osobowy); o godz. K 
aa 8 ZoppołudniB (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (aa dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 3: wieozór (pociąg pospieszny) e godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) e godz. 3 m. 48 
po południa (poeiąg mięszany).

Z CZERNIOW1EC: t godzinie 9 minut 55 wioozór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 8 a. 40 rano (pociąg mię­
szany); e godz. 2 m. 60 popołudniu (poeiąg mięszany 

Far; niniejszego rozkładu Jazdy odnoszą 
się do południka pcszteńskleco, godz. 12się — ,  ,  jw Feszclo odpowiada godz. 
Lwowie.

1 2  m . 2 0  w e

N a d e s ł a n e .

Dr. Łndwik Lubiński,
adwokat krajowy

zawiadamia, te przeniósł swoją kancelarję z do­
tychczasowego pomieszkania swego przy placu Ha­
lickim do domu pod 1. 3  przy ulicy K o ­
pernika we Lwowie.

Lwów w kwietniu 1878.

* „ s t a r o ś ć ”  |
popularny podręcznik lekarski dla 
ludzi zbliżających się do wieku aoj 
rz&łeffo. Opracował dr. Reve i l l e*  »  
P a r i s e .  Przełożył dr. Fr. Olszew- *  
ski. Dzieło uwieńczone uagroc? w 
przez Akademję nauk w Paryżu i *  
jako godne n a j s z e r s z e g o  rozpo- Jj 
wszeebmenia, przetłumaczone Da 
wszystkie języki europejskie. $
Cena z n i ż o n a  z 4 zł. na 2  z ł .  (J?

Księgarnia Polska I
we L w o w i e  1. 14. plac Ha l i c k i .  x  

.. 2183 9 - 1 2  ®

W  realności Młockich,
ulica Sakramentek 1. 5, jeBt

do wynajęcia
od 1. maja 1878 r . :

1. Obszerna willa, składająca się z 2. 
salonów, 2 większych a 7 mniejszych pokoji, 
przedpokoju, werandy oszklonej, kuchn', pi­
wnic, strychu, odrębną całość stanowiąca.

2. W oficynach na dole 5 pokoji, przed­
pokój, kuchnia, spiżarnia, strych i piwnica.

Bliższa wiadomość u właścicielki w o- 
ficynach, na Iszeru piętrze. 2280 2 3

Kierujący tartakiem
(Sagemeister) 

który podłng najnowszego systemn sam 
budnje tartaki i nstawia maszyny do o- 
hrabiania budulcu drzewnego, i takowemi 
samoistnie kierował, posznknje rychło po­
sady. Posiada najlepsza świadectwa. Wia­
domość ndzieli: F. Dworzak, w Czerniow- 
caeh, Untere Herrngasse Nr. 497.

W  P r z e m y ś l u ,  za Banem, jest z 
wolnej ręki do sprzedania

M leu tn o ść
* ogrodem do budowy przydatnym, przy 
raitcie węgierskim, w pobliżu Bzkoły pa- 

1 ®ns*ci®j. Bliższa wiadomość w kolekturze 
oteryjnej przy ulicy Franciszkańskiej, n p.

( l iw sk ie g o  w Przemyślu. 2288 2 2

_ R e a ln o ś ć
wi ^ ';na8 êrku z 40 morgami dobrze upra- 
tał ro >̂ zabudowania mieszkalne jako 

gospodarcze w najlepszym stanie, jest 
polnej ręki do nabycia. Bliższa wiado- 

, u P- Finkelsteina w Liszni, poczta 
Drohobycz. 2031 2 3

Szynki
pod gwarancją jakości 

p W  W i o  3 5  c e n t ó w .

W  I N A
wystale węgierskie, austrjackie, 
reńskie 'francuskie od 6 0  ct. 
do zł. 1.40, ręcząc za dobroć.

Porter angielski
butelka 6 4  ct., */s but. 3 5  ct.

Owoce południowe
jako to:

Malaga, Sultanki, Eleme, Figi, 
Daktyle, Orzechy tłuczone, Mig­
dały, tylko w najlepszej jakości, 

Ceny umiarkowane. 
S k ł a d  J .  E . h r a b i e g oJRotochiego
WÓDEK z ŁAŃCUTA.

poleca

ul. Wałowa 1.11., 'A

*

Niezawodne
najsilniejsze piekarskie

DROŻDŻ*
  prasowane 2083 5—8
= p o  z ł .  1 .2 0  k i l o  S 

poleca bandel

St. Markiewicza
we Lwowie, w ryuku 1, 42.

*3** Z urządzeń

fdMi cnlrowej Tłmaciiej
są jeszcze do sprzedania: maszyny parowe, 
kotiy parowe, żelazne naczynia do prze­
chowywania nafty i spirytusu, żelazne i 
miedziane rezerwoary, Yakunmepreparaty, 
maszyny centryfugalne tarki, hydrauliczne 
prasy, maszyny do pompowania, miedziane 
i żelazne rury, kurki, lekkie żelazne szyny 
kolejowe i kolejowe wózki. Uprasza się ła­
skawie dotyczące zapytania do Dyrekcji w 
Tłumaczu adresować: 2227 7__12

ZA K ŁA D
HYDRJATYCZNY

Franciszka Medweja
w  Z a  w a łó w ie ,

jest otwarty na lato od 1 5 . k w i e t n i a  
i przyjmuje chorych za porozumieniem się 
listowuem, zalecając wczesne kuracje wio­
senne. Poczta jeBt w miejscu, urząd tele­
graficzny w Podhajcach, stacja kolejowa 
Halicz. Traktjernia jest w rękach Dyrekcji 
Zakładu. Zakład zawiera w sobie parowe 
kąpiele, rzeczne kąpiele w Złotej Lipie i 
* tycę- 2142 1 -6

Początek o godzinie 7mej wieczór.
SR8BBBBMB3B

Przyjechali dnia 16. kwietnia 1878.
HOTEL ZO R ŻA : A . hr. Zamojski z W arsza 

wy. F. Jendrzejowicz z Rzeszowa, fi. Oczosalski 
z Rusiatycz. O. hr. Borkowski z Ponikwy. F. Bu- 
rianek z Frankfurtu.

HOTEL EUROPEJSKI: J. br. Romaszkan ze 
Stanisławowa. W . Onyszkiewicz ze Zbaraża. W . 
Malinowski ze Zbaraża. K. Zwolski z Bryfiea. B 
Sehwager z W ołoczysk.

HOTEL LANGA : E. hr. Legree z Belgii. R. 
Knauschar z Bedenbach. G. Lehman z Wiednia. 
E. Schenirer z Wiednia. L. Steinhardt z Wiednia

HOTEL W A R SZA W SK I: J. hr. Czosnowski
z Wołynia. L. Link z Komarna. M. Rozdzielski z 
Przemyśla. J. Żnrowski z Cykowa.

HOTEL K U H N A : J. Nowotny z Krajowic. 
D. Wanio z Radzichowa. J. Sosmcki z Kamionki. 
J. Nahlik z Żółkwi. Dr. J. Siegelman z Bnaka.

i o l t r n r k
n  rogatką lwowBką, z zabudowaniami i 
mieszkaniem 44 morgów, w tych 30 _ naj­
lepszej sianożęci, jest do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w e  Lwowie, ulica Czar­
neckiego nr. 1. 2305 3—3

F r i t s c b ł .

Ekspedytor pocztowy
i  m oiebn e* uzdolnieniem telegrsfiesaem znajdzie 
umieszczenie p rr j c. k. urzędzie pocztowym w 
KROŚNIE od 1. maja. W arunki listownie.

2340 1—2

Dla małych miasteczek!
W Sokołowie, ostatnia p o c z t a  Potok 

Złoty, jest  ̂ 2315 2 - 3

dwie duże sikawki,
bardzo nieznacznej potrzebnjące reparacji, 
do sprzedania za bardzo przystępną cenę. 
Zgłosić się do Zarządu dóbr w Soko owie.

Dwa małe bilardy
sprężynowe z fabryki Knila, świeżo opo 
rządzone, są do sprzedania razem lub 
pojedynczo. Bliższa wiadomość u p. Le 
gadego w sklepie, przy placu Marjackim

2297 3—3

Poszukuje się
d z i e r ż a w y 7

w dobrej pszennej glebie od 24. czerwca 
1878 do wzięcia. Listy prOBię przesyłać 
pod adresem'M. H. A. ost. ”  ’ '
Zielone.

poczta Uście 
2336 1 6

W m
mifa od Lwowa przy 
gościńcu murowanym, 
445 mórg, w tem 120 
m. Jąfc, z bardzo ła- 

dnemi bndynkami, domem mieszkalnym 
murowanym, ogrodem owocowym o 10. 
morgach, Z  inwentarzem , propinacją do 
sprzedania. Bliższa wiadomość p. J. Bir- 
kle, rynek Nr. 40. lub w Administracji 
„Gaz. Naród." we Lwowie 2214 5 - 6

t  Wojna na Wschodzie f
w skutek której nasz handel eksport.w y do krajów- Naddunąjakieh aupetnie ustał,

zmusza nas, na»ią

Fabrykę towarów ze srebra chińskiego
11 nasze olbrzymie zapazy, przepysznych wyrobów ze srebra ch ińak iofo,

7 » « ^ naci6ni?. ?*ieJ c* Qy fabrycznej wyprzedać, 
pe me cenniki «ostaoft na żądanie frm k o  przesłane.

”  •’ -  1962 8—4
teraz%_
3__
2.T0 
1.

6 łyżeczek  .
6 łyżek 
6 nożów 
6 widoiców  
1 chochla .
1 chochelka 
1 enkiem iczka

Zniżone een y :
dawniej—teraz

3.50 1.50
7.50 2.80
7.50 2.80
7.50 2.80
5.— 2.30
3.50 1.50

14.— 8.

1 maslniezka > . 
ł  para lichtarzów 
6 podkładek na noże .
1 szczypce na cukier . 
6 n«żów  deeerowych . 
6 w idelców  deserowych 
Solniczka

dawniej 
zł. 5 . -

;  s . -
;  2.59

2 60 
2.50 
0.70

an NaJn°'H'»sy  garnitur spinek do manszetów po X zł. — Korki z zwierzęcia
.1 .7 .  z n»  papierosy 2 zł. — Dalej piękno tace. imbryki i ezajniki, ubiory
.J i.i  ’ . Jrsnoole, podstawki na ja ja , wykłuwacze do zębów, ca rn ito ff Ba ««•* > oliw ę i 
w ie l . innych a -tykoiow p .  zdumiewajp tanich cenach.
, ——= Przedewszystkiem proszę zauważać i =•1

o aztnk tytek > , _ _
" . nożów I wszystkie te 24 sztuk razem w elegan-

DLczl^do kaw, J ckiem etui dawniej 24 zł., teraz 10 zł.
To s&me przedmioty ze srebra Brit&nia w  iloćei 24 oztuk w  eleranck*®j *Bkatnłco 7 zł. 

Zamówienia za pobraniem pocztowem lnh gotówką natychmiast *

U. P R E IS , W  i en, R otheuthurm strasśe I r ,  2 9 . I

Lwów, z Izby handlowej, 16. kwietnia.
I. A£cja za sztukę 

(bez kupon a bieżącego.) zfr w. a.
Kolej gal. Aaroia LncLdku . , . 241 50 244 —

„ Lv.ow.-Cssra. J&ssy . , . 118 50 121 —
BasM rdp. gai. po 20C z’?. , . 243 75 246 75

„ kred. gal. po 200 zir. , .216  — 220
U, Listy sast.. za 100 sh  

(bez kapena biożącege.)
"w . kred. g&i. 5 pr. w. *. , . 84 40 85 20

„ „ p 4 pr. i. . . 79 35 80 15
n t s 5 pr. okres. . 84 40 85 20

Bs-nku hip. gal. 6 jr ........................ 89 — 90 —
Sad. zakf. kred, włotfs. 6 pr, . .  92 — 93 25

III. Listy dJaźae za 100 słr.
Ogólnego rola. kredyt, aakła-

dn dla Galicji ł Bukowiny 6°/0 90 25 91 30
IV. Obligi u  100 zlr.

Indemnteaeyjns galicyjski® . . .  84 85 85 75
Poi. kraj. s r. 1873 po 6 pr. . , 89 50 91 —
Losy miasta Krakowa . , , . 14 — 15 50

„ „ Stanisławowa . , . 20 — 22 —
V. Minety.

iiukat holenderski.........................  5 6 1  571
Dukat ces areki..............................  5 64 5 7 ..
Napoleondor............................... . 9 71 9 80
Półimpsrjał rosyjski . . , . , 9 83 10 __
&Ebel rosyjski srebrny . . . .  1 77 1 87
Rubel rosyjski papianwy , , , 1 18 1 20
100 Marek niamisckich . . . .  59 50 60 50

.............................................. 105 50 106 50
Kupony w srebrze........................  105 25 107 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 15. kwietnia 1878. 

godzina 2 minut 25. południu.
Losy kredytowe 159.75. Węgier, kred. 194.50
Akcje fran.-aust. —.—. Anglo-anstr. 89.—
Uniofisbank 57.50. Kolej Kar. Lud. 243.--
Nordbahn 198 50. Kolej Połudn. 68.75
Kolej Alf51d. 111.75. Kolej Elżbiety 165.50
Kolej Lw.-czer. 119.50. Węg. Nordostb. 109.—
Rudolfsbahn 112.50. Węg. Ostbahn. —.
Węg. obi. p. w zł. 73.—. Galie, indemniz. 85.—
Losy z r. 1864 135.— . Kolej Siedmiog. 101.50
Yerkehrsbank 94.—. Losy tureckie 15 25
Węg. galic. kolej 89.—. Kolej Państw. 245 50
Bankyerein 72.50. Losy węgier. 76.50
Kolej Albrechta —.—. Marki niemieckie 59 95
Rosyjski rubel papier.1.191/,. Węg. renta w zł.— .■ 

Usposobienie: stalsze.
Wiedeń d. 16. kwietnia, 

godzina ' 0. minut 43 przed południe*.
Akeje kred. 212.60. Anglo-aartr. 88.75
Kolei Kar. Lud. 242 50 Koioj połnd 69.—
Unionsbank — NapoI*®nder 9 75’/, 

Usposobienie mdłe.
Berlin d. 15, kwietnia. Rus. Bankn. 200.—• Cr,_ 
dli. Act. 353 — .  Lombardan 115.— . GaUzlsr 101.—  

iiaaaSaisr 23.80 Onsterr.-Hank -oton 166.50.
Usposobienie interesowne.

,1, , Zwracamy uwagę na ogłoszenie o 
zbyciu aparatu kolumnowego z fabryki p. Szum- 
łabowskiego w Opawie.

83^ Lis trzy hi dolne *€8
F e l i k s  N a j e d ł o

Doktor wszech nauk lekarskich, 
osiadł w celu udzielania pomocy lekarskiej 

wUstrzykach dolnych.

Podziękowanie.
Dzisiejszem składamy W. dr. T. Uranowi- 

czowi za jego umiejętne i bezinteresowne lecze­
nie naszego kolegi Kornela Hacka w ciągu przy- 
dłuższej choroby publiczne podziękowanie w na­
dziei, że czyn ten szlachetny znajdzie w naszem 
mieście potrzebne uznanie. Zarazem dziękujemy 
i W. pana aptekarzowi Dembińskiemu za nie­
sioną temuż koledze pomoc.

Uczniowie VIII.klasy gimn. w Brzeżanach.

K a s a  g a l ic .  T d w .  lo re d y to w e g o .
Kupuje. Sprzedaje.

% Listy zastawne oprócz ku-
ponów 100 złr. po 84 50 85

% Listy zastawne oprócz kn-
ponów 100 złr. po 79 2a 80 —

Lwów d. 18 kwietnia 1878.

W czasie wystawy krajowej we Lwowie, we­
zwany zostałem ze strony c. k. starostwa w No­
wym Sączu, abym się oświadczył, czy nie podjął­
bym się budowy organu o 20tn głosach dla tam­
tejszego kościoła farnego, a równocześnie, abym 
przedłożył także dotyczący kosztorys.

'7  Stosownie do powyższego wezwania obowią­
załem się rzeczywiście wykonać wzmiankowaną bu­
dowę organu na sposób najnowszy, ze wszystkiemi 
ulepszeniami, wedle doświadczeń, jakich nabyłem 
za granicą a mianowicie w fabryce organów pana 
Cavaille-Coll w Paryżu, w której przez 9 lat pra­
cowałem ; zaś rezultaty mego doświadczenia i zrę­
czności — choć w małym rozmiarze —  przedsta­
wiłem na wystawie krajowej w okazie, nagrodzo­
nym medalem zasługi. Koszta oferowanej przeze- 
mnie budowy podałem w nader nizkiej ilości 3.900 
złr. a. w.

Pomimo tego, że oferta moja była t&k korzy­
stna dla komitetn kościelnego, nie doczekałem się 
na nią żadnej odpowiedzi. Chciałem ostatecznie 
udać się osobiście do Nowego Sącza na własne ko­
szta, ażeby tę robotę objąć, lecz gdym oznajmił 
mój zamiar, odpowiedziano mi telegraficznie, żeby 
się wstrzymać, że podróż moja byłaby jeszcze za 
wczesną; lecz natomiast z niezmiernem zdziwie­
niem wyczytałem w kronice Gazety Narodowej z 
dnia 29. marca b. r., że wspomnianą budowę or­
ganu powierzono niejakiemn p. Rigerowi z Jftgers- 
dorfn na Szlązkn i to za nader wygórowaną cenę 
5.000 złr. a. w.

Okoliczność ta zmusiła mnie do podania po­
wyższego faktu pod sąd opinii publicznej, która 
postępowanie komitetn kościelnego w Nowym Sączu 
niezawodnie należycie ocenić zd o ła ; ja  z mej stro­
ny pozwolę sobie tyleo zapytać, dlaczego obcokra­
jow cy u nas mają mieć pierwszeństwo, kiedy wy­
roby nasze —  jak to mieliśmy sposobność przeko. 
nać się w czasie naszej wystawy i wreszcie prze­
konać się zawsze możemy przyjrzawszy się wyro­
bom rodaka naszego p. Ducheńskiego w licznych 
kościołach się znajdujących —  wyrobom zagrani­
cznym w niczem nie ustępują, a które z pewnością 
wyżej cenić możemy ód wyrabianych w Jftgersdor- 
fie. Dodać jeszcze należy, że ze szkoły pana Dn- 
ebefiskiego wyszło kilku nczniów naszych rodaków, 
którzy nie powstydsą się w tej gałęzi przemysłu 
stawić czoło konknrencji niemieckiej. Dlaczego od­
dano tę robptę obcokrajowcowi za cenę 5000 złr., 
kleiły ja  żądałem w takim samym rozmiarze o 20tu 
głośach z dodatkiem syBtemn francuzkiego t. zw. 
ekspresyjnego, tylko 3.900 złr. Dlaczego nareszcie 
jeżeli nie mnie to innemn organmistrzowi, znajdu­
jącemu się w stołecznych miastach we Lwowie i 
Krakowie nie dano; dlaczego wyrzucono zbytecznie 
tych 1.100 złr. z tak biednego kraju jak naszii 
oddano tę robotę za granicę, przy. której mogłoby 
kilkunastu lndzi znaleźć zatrudnienie we własny

kra) Prawdziwie żal serce ścisk, patrząc na taką 
gospodarkę, patrząc na to. że u nas się wszystko 
kończy na pięknie wygłaszanych mowach, a gdy 
przyjdzie do czynu, to wolimy zapłacić za zagra­
niczny wyrób gorszy o 1.100 złr. a. w. więcej, 
byle tylko nie w krajn dać zarobić.

I  cóż pomagają te zabiegi dla podniesienia 
przemysłu krajowego ? cóż pomogą te mozolne wy­
stawy krajowe, kiedy obok tego wszystkiego są 
Indzie, którzy widzi mi się swojem krępnją 
handel i przemysł i stają się przyczyną nędzy 
naszej.

Ja sobie zamawiam jeszcze miejBce w szpal­
tach Gazety po ustawieniu orgaun, gdyż jestem 
tego przekonania, że rezultat tego dzieła będzie 
podobnym jak było z przelewaniem dzwonu w N o­
wym Sączu („bien cher et mai seryis").

Jan Śliwiński, 
organmistrz we Lwowie.



N. 10.798.

Celem nadania dwóch a wzglę 
unie trzech stypendjów z fundacji 
pod nazwą „U s ta n o w ie n ie  s ty  
jp eu d y jn e  J a n a  T o w a r n ic
k ie g o “ , ogłasza się niniejszeu 
konkurs.

Takowe przeznaczone są wyłą­
cznie tylko dla krewnych i imien 
linków fundatora ś. p. Dr. Jana To 
wsrnickiego, byłego fizyka obwo­
dowego w Rzeszowie, a każde z 
nich wynosi 150, 200 lub 300 złr. 
stosownie do okoliczności, czyli 
stypendysta uczęszcza do szkół po 
ciątkowych, średnich lnb wyższych

Kandydaci winni wnieść poda­
nia swoje na ręce przełożonej wła­
dzy szkolnej, do Wydziału krajo­
wego, najdalej do 15. maja r. b. i 
załączyć metrykę chrztu, ostatnie 
świadectwa szkolne i poświadcze­
nie od właściwej zwierzchności miej­
scowej, że ani kandydat, ani też 
rodzice jego nie posiadają takiego 
majątku, któryby wystarczał na 
przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach.

Krewni ś.p. Towarnickiego win 
ni pokrewieństwo swoje z funda­
torem udowodnić za pomocą me' 
tryk, albo przynajmniej za pomocą 
wydanego ^rzez czterech wiarygo­
dnych mężów piśmiennego i nale 
życie legalizowanego poświadcze­
nia tej tieści: iż kandydata o sty- 
pendjum jako krewnego ś. p. fan 
datura znają i uważają. Stypendy 
śći powyższej fundacji, którzy po­
kończyli nauki w szkołach w kra 
jn istniejących, zatrzymać mogą 
stypendja jeszcze przez półtora 
roku, jeżeli składają ścisłe egza- 
mina dla uzyskania stopnia akade-' 
mickiego, lub też przez dwa lata, 
jeżeli dla wyższego wykształcenia 
udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego
królestwa Galicji i Lodomerji i W. 

ks. Krakowskiego.
We Lwowie d. 8. kwietnia 1878

2326 1 -3  G r o tt .

lOO k orcj
popiołu na nawóz

do sprzedania!
k o r z e c  p o  4 0  cen tów ,

w domu pod 1. 10. Rury.
Fryderyk Riemann.

Zatwardzenia
zapobiega się i lecey przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 80 zawsze z wiel- 
fciem powodzeniem, ponieważ składają sit; 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środel 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia i 
polskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 
St. Quentin 24. Wymagać należy aby 
pigułai Cauyaina znajdowały się w psde* 
teczkach kartonowych, włożonych w pudeł- 
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
do wał się napis Caurain. 184'. 3 _.¥

W Paryżu p. Behaat, rue St. Quentin N. 25. 
Dostać możua we L w ow ie w apteci 

i>. R .  M ik o la sc h a  i Z . H a ck e ra , 
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Tran 
czyńskiego i W. Re.iyka; w P o z n a n i e  
w apt. dr. Minkiewicza; w Brodach  w 
spt. pp M. Kullak i Pranzosa

Cennik ciast i cukrów Wiełlanocnycłi
z cukierni J, M U L L E R A  we Lwowie

ul. Hetmańska 1. 12, przy Wałach obok wieońskiej kawiarni. 
T o r ty  marcypanowe nugatowe od zł. 2 do 10 zł. 

r ponczowe, orzechowo od zł. 1.50 do 8 zł.
„ czekoladowe od zł. 1.5Ó do 8 zł.
„ biszkoktowe, makaranikowe od zł. 1.50 do i zł.
„ owocowe i piernikowe od zł. 2 do 12 zł.

P la c k i r, maku lub sera od 1 50 do 8 zł.
„ krakowskie przekładance od zł. 1.50 do lOzł.

B a łt y  z parzonego ciasta z rodzynkami, cykatą i tórką pomarańczową 
rozmaitej wysokości, ubierane i nie ubierane od :. 1.20 do 8 zł.

II o ła c z e , jajeczniki z rodzynkami i cykatą od 50;t. do 3 zł. 
B o g a te  z makiem, serem, orzechową masą. powidłm, różą i z konfitu­

rami od 50 ct. do 3 zł 
pół kilo 10 gatunków k a r m e lk ó w  90 ct„ P o m a ik l zł. 150, O w o- 

:e zł. I 60 i 2 zł., C z e k o la d k i zł. 1,50.
Wielki zapas najpiękniejszych b a ra n k ó w  cukrowch od 15 ct. do 3 zł. 
Wielki wybór ja j, pisanek cukrowych otwieranych hieotwieranych, oraz 

najtańszo źródło do nabywania tych artykułów wcaieod 15 ct. do 5 zł.
Szanownych P. T. gości moich na prowincji ipraszam o wczesne 

nadesłanie łaskaicych zamómeń, zaręczając, ze starniem mojem będzie 
Szanownych odbiorców zadowolić, tak dobrocią łowców, jakotei mierne- 
mi cenami i starannem wykonaniem.
2258 11 —12 Z uszanowauiem

J in  M iialer.

z Saatz pochodzące, są do nabycia w j 
Wołostkowie poczta Sądowa Wisznia, | 
1000 z odstawą na kolej po 5 zł.
2341 1—2

Sadzonki chmielu
Ś W IĘ T A

n a j l e p s z e

UWIADOMIENIE.

FELIKS NAGONOWSKI
przeniósł swoją

Cukiernię
domu śp. Izaaka Landau do domu pana 

O ren stcln a , obok filii Banku hipote­
cznego, zaopatrzywszy cukiernię w różne 
cukry wiedeń»kie i paryskie, stosowne do 
Świąt Wielkanocnych, tudzież przyjmuje 
wszelkie z a m ó w ie n ia  tak v- miejscu 
jako taż na prowincje, mianowicie : d a *  
sta , to r ty , b a b y , p la c k i i mi 
ż u r k i , które jak najstaranniej opakowa­
ne i na czas przeznaczony wysłane zostaną.

Poleca się Rzanownym względom z po 
waianiem F e l i k s  N a g o ń o w s k i ,  

2844 1— 3 cukiernia w Tarnopolu.

jakoteż inne wyroby słynnego młyna parowego J. br. ROMA- 
SZKANA wHORODENCE, poleca i sprzedaje

A r n o l d  1 V  e r n e r ,
we Lwowie, ul. Sobieskiego l. Id.

Papierki cygaretowe,
r

prawdziwe francuskie, ża d n a  im ita c ja  po oryginalnych cenach
łub za zaliczeniom:

za gotówkę 
1968 4—?

A l e x  M o s e , Wien, I. Koilnerh.orgasse 4.

o o o o t > o o a x j u « r j o o a

Hotel Bilińskiego w Przemyślu. I
Szanownej Publiczności podróżującej niżej podpiany ma zaszczyt po­

lecić swój nowo wybudowany hotel, z noweni meblami, pościelą, 
dobrą restauracją i usługą 2337 1 - 3

p o  bardzo umiarkowanej cenie.
Z głębokim szacunkiem

Ignacy BilifisM, właściciel.

imoaoo&aaooanoooooti

|  Apteka pod Gwiazdą 

Piotra M ikolascha
w e  la w o w  e

utrzymuje na składzie w oddziela 
osobnym 2057 2 ?

1 Domowe apteczki
1 homeopatyczne
1

-----------------------

Antoni Miler

EfiW K&ŁGiS
wszelkie cierpienia nerwowe w jedne'
chwili adtępnją po użyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnyck Dra- Oronier. Skład W Paryżu 
w aptece p. Lerasseur, rue dełia Monnaie, 2£ 
? Krakusie w aptece p. Trauczyńękiegoprzy 
ulicy Fl.jrjańskiej — we Lwowie w aptec, 
;>. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materjałów pteeznych. pp.* Perd. Aug. 
Gall. go i J. Mrozowskiego. 1844 3 —?

Uchań <.
fet* Mm. t a f t . :__

Tatt,
ł!S*WSS»*

tu4 )a tdbea ia Wt
Of(fnati*Nf«Śnftaft ffir

Gsschłechts-Krankheiten
Mn 11S10

Keda D r . B ls e n z ,
SiltgHrt brr ZBitntt meble, .ecsltit, 
S i e .  , F r e n s e .*  -  E l u  22. 
Sotziitlieb metben Me fłttKbar na; 
teUtiFen JłBt (en r

SMKseMraft frtwllfc
Orti.aM.. tUIi* wnU-AU*.--------
kelt a. meóeafStebic.awi 
m r  M JH M aS bert 
»

(ks-

■tatmatat i m  m i >. latoetf.-

we Lwowie ul. Halicka l. 17. 
poleca

na w io sn ę  i lato
K a p e l n s z e  l l l c o w ©  męzkie czarne i kolorowe, ,warde 

szt. po zł. 3, 3 50, 4, 4.50, najlepsze 5 zł. 
Kapelusze dla dzieci szt. zł. 1.90, 2.20, 2.50 d<

miękkie

zł.
K a p e l u s z e  s k ł a d a n e  (ChapeauClaąues)' tybetowe po zł. 6.50, atła

udełkiem.sowe szt. po 9 zł. z pude 
Cylindry najnowszego fasonu szt po zł. 5.50, 6 650, 7,50 do 8.50. 
Czapki miastowe i do podróży szt po zł. 1.90, 2, 2.50 do 3 zł. 
Czapki liberyjne szt. po zł. 1.50. 1814 2—3

Łaskawe zlecenia na prowiucję uskutecznia odwrotną pocztą.

Szanowna P. T. Publiczności !
polecam łaskawym względom m ó j  o b f l -

^  S k ł a d  m a s z y n  jjj
| Tl 7 l  W Alnt/kP7YT/ili H

X

m a s  z y  n
narządzi rolniczych

A. SŻELISKIEGO jj
we LWOWIE nlica Majera Nr. 7. ^

poleca na sezon wiosenny: ^
fcr SU ew jaiU i s z e r o k o r z u t u e  nowszej konstrukcji z osia noorzeczna k*
"  U in I , „ l b !  . . a J . n r .  M a n k .  „Ir, i .  _• i___ , K ■y ^

X

r
1

.. N ie w n ik i rzęd ow e S a c k a  słynne z
^  P ł u g i  S a c k a  K a j o l  odznaczone na wystawie krajowej w roku 187

izelk

lekkości i trwałości, 
ystawie krajowej w 1 

W 1’ łngt Y id a ts a  w 5 gatunkach do wszelkiej orki od 6 12 cali.
2  A**ugi Z n g m e ie r a ,  podgłębiacze K o r s k i e g o , estyrpatory, brony .

skośna i łańcuchowe, płewacze, obsypywacze itd. 2218 5—? ^
^  O raz i  w a rsta t r e p a r a c y jn y . W’

Zupełnie nieprzemakalne menźykowy
na wiosnę, i płaszcze do podróży z kapuzą,

7, nnjlep&zej, styryjskiej w ełn y  cz y s te j, w  natu ra lnym  k o lo rze , siw e  lub brunatne:

7 zł. — ct.
50

Płaszcz dla turystów z k a p u z ą ...................................
„ do polowania lub podróży . . . .

Piękny m ę ż y k ó w .............................................................
Taki sam z grubej m a t e r j i ...................................
Jupka lub S a ć c o .............................................................
Modne paleto d a m sk ie ....................................................
Pięknie zrobiony mężyków damski .
Taki sam z najlepszej materji, elegancki 

Różne gotowe ubrania z wszelkich gatunków materji 
nlem rychło.

Johann Giinzberg,
1931 3 - 8 Tuchwaarenhandlung w Graz (Styrja).

10

16 " — ’
10 do 15 zł.
10 zł.
12 zł.
16 do 20 zł. 

dostarczam za zaliczę-

Pranzensbad w Czechach.
Egcr-PrnnzonNbad (Franxens,-Rnzsyłka wód mineralnych 

8 a l z - W i c s e n , - N e a q n e l l e  i  K n l t e r  N p r n d e l )  n a  p o r ę  1 8 7 8
r. rozpoczęła sio i uskutecznia się jedynie we flaszkach. Zamówienia na te 
wody. jak i na F r a u z e n s b a d z k i  m u ł  m i n e r a l n y  1 S ó l  m n ło -
w ą  uskutecznić możua wprost w podpisanej dyrekcji lnb w składach na­
turalnych wód mineralnych po wszystkich większych miastach; takowe 
punktualnie wykonane zostaną. Broszury o znakomitej skuteczności słyn­
nych w ó d  m i n e r a l n y c h  E g e r - F r a n z e n s b a d  udziela się darmo.
Dyrekcja wód mineralnych miasta Eger w Franzensbad.
2u 16 5—ti

Na nadchodzące święta 
c l e  zaopatrzony

25®=* SK ŁA D  WIJV -e*

SŁABOŚCI PIERSIOW E

dla ludzi i dla bydła w płynie i v 
fł ziarnkach tak wyrobu własnego, ja 
(  kot‘ ż sprowadzane z Cóthen , Lan- 
H genśalza; oraz wydaje także po- 
$  jedynczo środki homeopatyczne.

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. € r R I l I A . U l 2T  e t  Ci©, Aptekarzy w Paryżu.

8, ulica Yirienne
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne nżyi 

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła 1 kanału od<
-1 _ _ .—  -  — «  n i . , |  * * * ^

d e . L eczy on katary, kaszle, chrypki 
idechowego (bronchites) ale szczególnie;

o
o o lu  głowiastej sałaty i laurowych liści p. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wvleozenie katarów i kaszlów zwyozajnych.

D la uaiknienia licznych fatszertw i naśladownictwa, żądać ahy stempel rządowy fran- 
euzki kolon- niebieskiego, ntósownie do prawa z 26 Listopada 1873, r-arka fabryczna 

podpis GRIM A.ULT et COMP. znajdowały sią na jednej etykiecie.
Dostać m ożna w głównych aptekach w POLSCE i w A U S T R Y I.

mbS* nZ  ̂
Skład we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, Z. Rucker* i J. Beisera.

L. 4226/1878.

' ^wieszczenie licytacji /  ’} -

celem wydzierżawienia prawa wyrobu wódki i piwa, tudzież wyłącznego prawa wys/ynku piwa, wódki, 
miodu i słodzonych napoji, nakoniec nie wyłącznego, na domy zajezdne i karczmy ograniczonego 
prawa wyszynku wina, przysługującemu funduszowi kameralnemu i religijnemu państwa Niepołomic- 
kiego w IV. i V. sekcji w poniżej określonych miejscowościach na okres trzechletni, t. j. od 1. czerwca 
1878 r. do końca maja 1881, odbędzie się dnia 29. kwietnia 1878 r. o godzinie lOaj przed południem 
w c. k. galic. Dyrekcji lasów i domen w Bolechowie publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych.

Przedmiotem łicytacj i j est

węgierskiego, austrjackiego i szampańskiego w doskonałym gatuuku, przy 
zadziwiająco nizkich cenach. Ręc-ąc za doskonały towar liczę za litr wina 
na miary od 35 ct. do 2 zł. na but-lki zaś od ^0 ct. do 4 zł. w. a. Przy 
tej sposobności przypominam szanownej Publiczności uoją zaszcźytaie 
znaną Restaurację, zaopatrźóną /W wyborne piwa i smaczną kuchuię, po 
cenach jak najumiarkówańszyeb;

Upraszając o liczne odwiedziny kreślę się z prawdziwym szacunkiem
Szym on Fedorow icz,

restaurator pod złotem Jabłkiem we 
2342 1 4 Wgo dr. JSabata przy ul.

! - e  . . . 0 - 0 - 0 - •  •

18«r I*roszę się przekonać! “W
  = ze najlepsze i najtańsze

4Wina, Rozolisy i Likiery ^
są w znanych handlach 2339 1—3

Wilhelma i Juljusza Adama,

1
s o o o o o o o o o o o m o o o o o o o o o o c

€ la y to a  ĄSh attlew crth
ul. Gródeckiej l. 22. 

z doskonałego wykończenia jako to :
we Lwowie przy 

polecają swe wyroby znane
SIEWNIKI rzędowe,

SMF WJWIMtl szerokorzutne, 
pługi, brony, kultywatory

i  i n n e  m a s z y n y  i  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e .
Ilustrowane katalogi gratis i franco.

BMk- Reparacje uskuteczniają najdokładniej i obliczają takowe jak 
n a j ta  n i ej. 2239 5 -6

n p p i i :
innych lekarstw. Znaiduie sie we wa

8zprycowanie 
h y g i e n i c z n e  

niezawodnej 
kuteczności za­

pobiegające je­
dyne które leczy bez żadnych innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich apte­
kach na knh ziemskiej; w Paryżu n p. J. Ferrś, aptekarza 102 nlica Richelieu; we 
Lwowie i Krakowie w aptekach pp. Mikolascha, Trauczyńskiago i Redyka, w Ćzer- 
uiowcaeh Golichowskiego. jg __^

Ces. król. 
nadwodni liweranei.

Ces. niemieccy 
nadworni liweranei.Klosterneuburskie

# W I » A
- z własnych winnic.

Ptlecamy nasze pierwszej jakości

Stołowe WINA białe
i czerwone hnrgnndckie

z naszych winnic własnych w Klosterneuburg,
znajdujących się w najlepszem położeniu.

Wina te są do nabycia w butelkach we wszystkich pierwszorzę­
dnych hotelach i restauracjach. 2226 5—10

Job. Stifft KoIuk .
'OOCOOOOOłOO®

DOM KOMISOWY
W  P A R Y Ż U

istniejący od lat 18tu 
2, CARREFOUR DE LA CROIX-ROUGE, 2

C ib o r o w s k i A d a m
ułatwia zakupna we wszelkich fabrykach,

r e p r e z e n t u j e  f a b r y k a n t ó w  p o l s k i c h  na w y s t a w i e  
przewodniczy w zwiedzaniu Paryża i wystawy powszechnej.

Sam I osoby, które zajmuje, w Biórze mówią po polsku, 
d o  francusku i, po niemiecku. i86i 5 -6

OOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOi
* s -  W a ż n e

dia P. T. panów posiadaczy gorzelń.
Mam nowy kolum now y miedziany aparat naj­

nowszej konstrukcji wraz z. parnikiem żelaznym do 
parowania kartofli, kotły robocze każdy po 30 wiader, 
do zbycia n a d e r  tani o  i mam to przekonanie, że nabywa­
jącemu ten aparat dobrze się przysłuży.

Na zapytania udzielę biiższych wyjaśnień odwrotnie.

P. Szumlakowski,

Se
kc

ja

S e k  c j  « z a w i e r a Cena
wywoła­

nia U w a g a
Prawo propinacji W gminach

Kar­
czem

g r u n t ó w

rodzaj uprawy hekt. □  metr. zł. ct.

Damienic ) r o l i ............................................. 2 6232
1 ) łąki i pastwiska . 1 3301

Cikowice
Stanisławice 1 )  r o l i ............................................. ..... 6476

)  łąk i pastwisk 1 6991
Targowisko 1 ) roli ............................................. 3 8786

) o g r o d ó w .................................... — 0111
) ł ą k ............................................. — 4844

Kłaj 1 r o l i ............................................. 1 3402
IV. KonOpówka z udziałem w Poszynie ---- 1700

KolaDow 1 r o l i .................................... 6880
Łapczyce 1 ) ogrodu . . . — 0144

) łąk i pastwiska 1 1846
Książnice Małe ) r o l i ............................................. 4 3943

i Wielkie 1 ) ogrodu .................................... — 0176
) łąk i pastwisk — 6395

Siedlec ) r o l i ............................................. 3 1620
) o g r o d u .................................... — 0331
) łąk i pastwisk 1 0585

Cholm z Moszczenicami r o l i ............................................. 1 3343
V. i udziałem w Topolnioie 1 łąk i pastwiska -- 1212 3600

Główne warunki licytacji l dzierżaw y:

e, wnosić należy naj- 
naczelnika c. k. Dyrekcji

1. Kaucję złożyć należy w wysokości półrocznego czynszu dzierżawnego.
2. Raty dzierżawne spłacać należy miesięcznie z góry.
3. Licytować można tylko za pomocą pisemnych ofert, które zawierać mają wadjam w ilości 

10% ofiarowanego czynszu jednorocznego, tudzież dokładny podpis i miejsce zamieszkania oferenta, 
oferly opiewające na jedną lab obie sekcje razem i zawierać mające oświadczenie, że oferentowi wa 
runki licytacji i dzierżawy dokładnie są znane, i że im bezwarunkowo się 
dalej do dnia 29. kwietnia 1878 o godzinie lOej przed południem na ręce 
lasów i domen.

4. Akt licytacyjny obowiązuje oferenta od chwili wniesienia oferty, wydzierżawiającego zaś 
od dnia doręczenia zawiadomienia dzierżawcy, że oferty jego przyjęto i oferent zrzeka się odwo­
łania ceny podanej, jtko też terminu w §. 862 ust. cyw. ustanowionych co do przyjęcia 
przyrzeczenia.

5. C. k. gal. Dyrekcja lasów i domen zastrzega sobie prawo wolnego wyboru co do osoby 
oferenta bez względu na wysokeść czynszu ofiarowanego.

Resztę warunków można przejrzeć w c. k. galic. Dyrekcji lasów i domen w Bolechowie, 
jako też w c. k. Zarządzie lasów i domen w Stanisławicach.

f

Ces kr Dyrekcja lasów i domen-
Bolechów dnia 8. kwietnia 1878 r. 2325 2 .8

we Lwowie ulica Jagielońska 1 3.,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 września 1877

wydaje następujące

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
5 1< „  „  f
B . .  »«

1)

r T) 51
o

51 CM

Wszystkie w obiegu będące 6]|̂ procentowe asygnaty ka- 
S O W e  z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po GW  tylko

,  I • 1 0 7 "*  f  G   nfTTnAtirlndo dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dntowem wypowie­
dzeniem po 6°|ó tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e k c j a ©

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
I

& drukarni , Gazety Narodowej * pod zarządem A. Skerla.


